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O sadzie 
na p.

i wyroku 
Hammerlinga

Osobliw ie brzmj w yrok, k tó ry  podaliśm y w czo
raj. Przeciętny sąd honorowy, rozstrzygający ja
k iś  spór pomiędzy panam i X  i Y, którzy, unie
sieni temperamentem, napraw ili sobie wzajemnie 
grubiaństw, usiłuje w ynaleźć formułę kom prom i
sową, któraby zaw ierała coś pośredniego pomię
d zy  potępieniem, a  przyznaniem racji...

Sp ra w a  p„ Ham m erlinga sta ła  na odm iennym  
gruncie. T u  toczył się w łaściw ie  spór pomiędzy  
ssłusznie (czy niesłusznie) obrażoną m oralnością  
publiczną, kwestionującą dopuszczalność spraw o
w ania przez p. Ham m erlinga mandatu publiczne
go ; tu w  grę wchodziła godność senatu polskie
go.,.. T u  w yrok  —  skoro  doszło do rozw ażania  
w artości etycznej p. H . —  powinien b y ł opiewać, 
czy  p. Hamm erlinS jest człow iekiem  nieskazitel
nym, czy nie.

Jędrnie —  nie zaś w sposób jakiś wykrętny, 
który  niby formalnie w ybie la  p. Ham m erlinga  
a dom yślnie pozw ala mniemać, że nie w szystko  
b y ło  z nim w  porządku, wszakże nie w  takim  
stopniu, ażeby go  wpełni od czci odsądzać.

Brzm i to, jak orzeczenie, ustalające np., że ktoś 
nie Jest kom pletnym  inwalidą, ale pomijające spra
wę, czy m imo to nie jest —  oraz w  jakim  pro
cencie —  upośledzony w  sensie inwalidztwa....

Zarzutów  bowiem, które publicznie podnoszo
no na podstawie źródeł am erykańskich przeciwko  
sen. Ham m erlingow i sąd honorow y nie uznał „za 
dostatecznie uzasadniające uważanie p. Ham m er- 
linga za człow ieka czci pozbawionego".

Znakom itą jest tu ta form a negatyw na i to u- 
życie zwrotów  „dostatecznie uzasadniające"...

K to  czytał ca ły  am erykański materjał, oskar
żający p. H., podaw any w  przekładzie przez war
szaw sk i „Kurjer Poranny", w yniósł wrażenie, że 
obecnemu p. senatorowi polskiemu zarzucano, iż 
m iał być w początkach wojny światowej płatny1® 
agentem rządu niemieckiego; nadto: płatnym a- 
gentem fabrykantów trunków wyskokowych w  
ich walce z zagrażaiącem i ich interesom ustaw a
m i prohibicyjnemi.

Rozum ie się, te d wie kategorje zarzutów, na
wet o ileby w  zupełności odpow iadały prawdzie, 
m ogły  się spotkać z pewnemi trudnościami do
wodowemu W końcu, a , tu już zdaw ałoby się —  
rzecz łatwiejsza do skontrolowania, „Kurjer P o -  
arn n y" przytaczał szereg protokołów na temat 
fałszywych zeznań, względnie krzywoprzysięstw, 
za pomocą których m iał p. Ham m erling ułatw iać  
sobie wjazd i pobyt w  Stanach Zjednoczonych.

Obok tych trzech zasadniczych zarzutów, cią
żących na dobrej sław ie p .  Hamm erlinga, w  to
ku  jego zeznań i wyjaśnień w  Am eryce, —  jak  
je reprodukował cytow any przez nas dziennik 
w arszaw ski, w y łan ia ło  się mnóstwo, dodatkowo  
w złem  św ietle przedstawiających go  szczegó
łów.

W  oświetleniu tych materiałów, z  których o- 
statniń pozycję można by ło  dokładnie sprawdzić, 
w yłan ia ł się obraz jakiegoś skończonego oczaj
duszy, czy „hochstaplera". I  w  tym  kierunku po
winien by! w łaśnie sąd honorow y senatu zadecy
dow ać, czy P. H a m tnerling należy do tego typu 
(Judzi (co powinnoby przed nim zamknąć drzwi 
taenatu) czy nie?
i  Zdaje się, iż sąd ten stanął na stanow isku try 
bunału, k tóry rozważa, żali każdy poszczególny 
[zarzut został udowodniony w  sposób niezbity, a 

\ w ydając orzeczenie —  jakby  ustalające ńiekom- 
I pletne przeprowadzenie dow odu praw dy, nie 
stwierdził, co uznał za częściowo dowiedzione.

A  kwestja ta, dodamy, nie jest li tylko spraw ą  
naszego podwórka.

Jeżeli praw dą jest —  a w iadom ość ta nigdzie 
nie została, o  ile wiemy, zaprzeczona —  że am 
basada am erykańska odm ów iła by ła  w izy  pasz
portowej p. Hammerlingowj na w yjazd do S ta 
nów  Zjednoczonych, mimo, że tę podróż m iał od
byw ać, jako delegow any mąż zaufania m inistra 
finansów  Kucharskiego, zatem nie w  sprawach  
prywatnych, lecz w spraw ie interesującej pań

stw o  polskie —  rzecz ta m ia łaby i  pewien zw ią
zek z zagran icą™  i'

W yro ku jący  powinni byli dążyć tembardziej do 
jasnego sform ułowania swojego wyroku.

Opinja polska może w  każdym  razie być  zdu
mioną, że osobę, którą jego chw ilow a druga oj
czyzna uw ażała  za tak skandaliczną, iż m imo  
w zględów  kurtuazji m iędzynarodowej m iała jej 
odm ów ić w iz y  —  w  kraju traktuje się, jako go 
dną zasiadania w  senacie. C zy żb y  i zasady ety
czne b y ły  gdzieindziej pełnowartościowe —  u nas 
zde'valuow ane? j v

T y lk o  w yrok, brzm iący niedwuznacznie, m ógł
b y  rozproszyć takie niepokojące pytania.

 ̂W y ro k  pozytyw nie ustalający, że (p. H. jest 
nieskazitelny, lub że nim nie je st

Prawda o pożyczce francuskiej
dla Polski

Zastawy na prawo i lewo
O d  kilkti dni powtarza P A T  w  różnych w arian 

tach, że parlament francuski uchwalił d la Polski 
pożyczkę 400 m iljonów franków. Zdaw a łoby  się z 
tych doniesień,-że Po lska  otrzym a pokaźną gotów r 
kę, którą będzie m ogła użyć na sanację skarbu, 
na pokrycie deficytu, na podkład pod now ą walutę. 
Tym czasem  tak me jest: Po lska  nie otrzym a ani 
centym a w  gotówce, gdyż  pożyczka przeznaczo
na jest na zakupno w e Francji materiału wojen
nego, częścią już dostarczonego, częścią dopiero 
w yrob ić  się mającego. Dow iadujem y się o  tem 
z dyskusji w  paryskiej Izbie deputowanych, o któ
rej donosi P A T  pod datą 21 grudnia:

W  dyskusji w  Izbie deputowanych spraw ozda
w ca  budżetu Bokanow ski, odpow iadając deputo
wanem u socjalistycznemu Levasow i, ośw iadczył, 
że przyznanie kredytu Polsce i państwom  małej 
ententy nie obciąży bynajmniej skarbu francuskie
go, gdyż  kredyty te realizowane będą po 100 mi
lionów  rocznie w  bonach skarbowych, od których  
procenty płacić będą dłużnicy. Jeżeli kredyty nie 
b y ły b y  zosta ły  przyznane, to państw a zaintere
sowane m usiałyby szukać gdzieindziej niezbędnej 
broni i amunicji, a robotnicy francuscy ponieśliby  
straty wskutek braku pracy."

M a m y  w ięc z miarodajnej strony przyznanie, że 
za kredyt ten będzie zakupiona broń i amunicja, 
a hojność Francji tłóm aczona jest koniecznością 
zapewnienia francuskim  fabrykom  broni pracy. 
Potwierdzenie tej wiadomości, z obciążającymi 
jeszcze szczegółami, m am y i z innej strony. Z  d ys
kusji w  parlamencie franouskuh i z p rasy  zagra
nicznej wynika, że z 400 milionowej pożyczki 350 
miljonów przeznacza się w łącznie na dostaw y  
francuskiego przem ysłu wojennego, zaś 50 miljo
nów  idzie, na różne „porękawieźne" dla tych, któ
rzy  o tę pożyczkę się w ystarali i dla tych, którzy  
dostaw y zapośredniozą. A  nie należy myśleć, ja
koby  Francja daw a ła  tę pożyczkę na kredyt P o l
ski bez zastaw ów . Taik naiw nym i Francuzi nie są 
i  kazali sobie dać dobre pokrycie. W iadom o, że 
na zabezpieczenie tej pożyczki kapitaliści francu
scy  otrzym ali „koncesje" w  puszczy białowieskiej 
i w  lasach pod Grodnem, skąd drzewo będą w y 
wozili Niemnem po zawarciu z L itw ą  urnowy co 
do używ ania portu w  Kłajpedzie.

Jest w ięc zastaw  i uzależnienie od dobrej woli 
L itw y. N a  tem nie kończy się jednak serja inte
resów, połączonych z w ysprzedażą Polski. Pismo, 
którego nie można podejrżywać o niechęć dla b y 
łego rządu chjeńskiego, mianowicie ^Rzeczpospo
lita" (Nr. 348 z 23 grudnia) donosi w  telegramie 
w łasń w m  z Londynu:

„W. .pismach tutejszych pojawiają się 'dzi
waczne doniesienie dotyczące Polski. P iszą  
w „D aily  Telegraph", że styczn iow a koafe-

- rencja państw  małej ententy, która zbierze się 
w  Białogrodzie, zadecyduje o  wstąpieniu P o l
ski w  skład małej ententy, która żyw o  zanie
pokojona jest pomocą finansową, jakiej rzer. 
komo udzielają Polsce  Am eryka, Anglja i W ło 
chy w  zaiftiam za uzyskane koncesje. W edle  
tych doniesień konsorcjum amerykańskie u- 
zyskało  w yrąb  lasów  koło Grodna, zaś eks
ploatację terenów naftowych w  MaTopoIsće 
otrzym ały zakłady. Fiat, których kapitał sk ła 
da się z 300 tysięcy funtów szterlingów w p ła
conych przez W łochy, a 300 tysięcy funtów  
w płaconych przez Anglję, przyczem zakłady  
te otrzym ać mają od banków  londyskich kre
dyt 1,200.000 funtów szterlingów."

D rzew o i nafta; d w a  największe bogactw a Pol
ski mają przejść w  ręce Am erykanów , Włochów, 
i  Anglików ; w ęgiel i żelazo górnośląskie już są 
pod w p ływ em  francuskim  —  co w ięc zostanie nie
zależnego d la  Polsiki? T a k  w yg ląda  „bezintereso
wna przyjaźń" i tak rozdrapywano Polskę  za rzą
dów  chjeno-Piasta. Pam iętam y, jak p. KuchaTSikt 
po swej niefortunnej w ypraw ie  w  towarzystwie 
p. Ham m erlinga do P a ry ża  i Londynu zaklinał się,' 
że już m a dwie pożyczki w  kieszeni i to bez żad
nych zastaw ów . Tym czasem  ani jedna z tych po
życzek nie zosta ła zrealizowana, bo jej nikt p. 
Kucharskiem u nie przyrzekał, a zastawy i wy- 
sprzedaief1 robi się za m isę soczewicy, za stare 
karab iny i eksplodujący „sam ozapalnie" proch.

P rz y  tej sposobności warto to poruszyć nastę
pującą spraw ę w  związku z pow yższą pożyczką: 
P . Kucharski do swego, na szczęście już nieaiktu- 
alnego, budżetu nie w staw ił pozycji na opłacanie 
procentów od d ługów  zagranicznych, licząc na1 
m oratorium  od tych wierzycieli. Jakże teraz bę
dzie, kiedy najnow szy w ierzyciel: rząd francuski 
względnie, jego kapitaliści biorą zastaw y właśnie 
w  tym  celu, aby  mieć gwarancję co do  punktual
nego opłacania procentów ? A  kapitaliści francuscy 
znani są z tw ardego serca w obec sw y ch  dłużni
ków.; sojusz sojuszem, a procent swoją drogą. 
Trudny to orzech-do zgryzienia dla następcy p. 
Kucharskiego, tembardziej, że będzie m usiał opro
centować jeszcze jedną pożyczkę, m ianowicie już 
ustalony na 420 miljonów franków  d ług Po lsk i za 
ekwipunek dla armji Hallera.

Nie zazdrościm y p. Grabskiem u spadku, jaki ob
jął po  sw y m  poprzedniku. Ani jednego jasnego m o
mentu w  tem błotku nie znajdzie.
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P o ! s k a  a  p o k ó j
Rozdział o mniejszościach narodowych z  angielskiej książki „ R o l a n d  and 
Peace“ dra Aleksandra Sarzyńskiego, byłego ministra spraw zagranicznych

w gabinecie Sikorskiego
(Dokończenie).

N a  zachodzie znowu państw o litewskie, które  
nie porzuciło swojej idei przyłączenia L itw y  wscho  
dniej, t. j. Ziem i W ileńskiej z otaczającemi teryto
riami, daje dużo na Białorusinów , popierając w sz y  
stkim i środkam i ich rozwój narodow ościow y j pod 
trzym ając w śród  nich żyw io ły  w  stosunku do 
Po lsk i w rogie  i irredentystyczne. D o ść  pow ie
dzieć, że w  Kow nie m a sw oją siedzibę t. zw. 
„rząd" białoruski, że kosztem skarbu litewskiego  
utrzymuje się specjalne oddziały w ojskowe biało
ruskie, jako zawiązek w ojska białoruskiego, po
w ołanego do w alki z P o lską  i t. d. Że na B ia ło ru 
sinów, jako czynnik antypolski, m ogący się przy
dać w  przysz łych  kombinacjach politycznych, spo
glądają z sym patją także i N iem cy i popierają 
ich w  miarę możności, to w yn ika  z położenia ogól
nego. C o  dziwniejsze i bardziej charakterystyczne  
to to, źe w  ostatnich czasach także i Ło tw a  roz
w inęła specjalną politykę białoruską w  skali o w ie
le większej, niżby to uzasadniał fakt, że na połud
niowej kraw ędzi tego państw a m ieszka jakieś pięć
dziesiąt tysięcy Białorusinów... Poza tymi bezpo
średnimi sąsiadam i Polski, którzy w  kwestji biało
ruskiej szukają swoich politycznych atutów, stoi 
jeszcze Czechosłowacja, która zarówno w  m yśl 
sw oich zasadniczo nieprzyjaznych Polsce tenden- 
cyj, jako też w  ambitnych rachubach zastąpienia 
przynajmniej obecnej M o sk w y  w  roli w ielkiego  
centrum słow iańskiego, oręduje różnym  narodo
wościom  słow iańskim , które znalazły się w  zatargu  
z Polską. W ich rzędzie zaś nie zapomina ona tak
że o Białorusinach. R ząd  czechosłow acki w yzna-' 
ezy ł hojne stypendia dla m łodych B ia łorusinów  z 
Polski, którzy udają się na studja do Pragi. Rząd  
ten ma otw artą rękę także i na inne cele białoru - , 
skie, z punktu widzenia polskiej racji stanu wąt-/ 
pliwe. Jak w idzim y, położenie w cale skom pliko
wane.

Trudność zasadniczą w  sprawie białoruskiej 
stanowi dem nota szerokich m as ludu białoruskie
go  i brak w nich wszelkiej niemal sam ow iedzy na
rodowościowej, p rzy  silnej stosunkowo św iado 
mości k lasowej i stanowej. Rząd rosyjski za cza
sów  carskich oczyw iście  słyszeć nie chciał o żad- 
nyćh Białorusinach, uważając ich za rdzennych R o 
sjan i jako takich traktując. Ch łop i b iałoruscy ję
zyka białoruskiego nie cenią, nie w idząc w  jego 
rozwijaniu dostatecznie wielkich korzyści prakty
cznych. Najchętniej w róciliby do rosyjskiego. P o 
wstaje położenie zupełnie paradoksalne: jeżeli Pol 
ska da Białorusinom  szko ły  takie, do jakich by  oni 
sami przyw iązyw ali dostateczną wartość, to bę
dą to szko ły  rosyjskie, w y sz ło b y  w ięc na to, że 
Po lska  sam a przeprow adza dzieło rusyfikacji B ia 
łorusinów. Jeżeli zaś narzucać będzie język bia
łoruski, to wdzięczności doraźnej m asy ludowej nie 
pozyska w oczekiwanej mierze, ale dla przyszłego  
irredentyzmu białoruskiego grunt przygotuje do
statecznie żyzny ...

B lisko  jedna trzecia część m ieszkających w  P o l
sce B ia łorusinów  to z w yznania katolicy, od da
w na przyzwyczajeni do modlenia się z Polakam i w  
jednych i tych sam ych kościołach, nawet do uży
wania polskich lub przynajmniej łacińskiemi lite
rami drukow anych książeczek do nabożeństwa. 
Na podstaw ie tego faktu niektórzy z polityków  
polskich żyw ią  nadzieję nietylko religijnego, lecz 
także narodowo-kulturalnego zunifikowania B ia ło 
rusinów. Nadzieje te jednak przedstawiają się w y 
soce problematycznie. Najpierw bowiem  Kośció ł 
katolicki, kierow any swem i wjasnemi racjami, ty l
ko  bardzo niechętnie daje się używ ać jako narzę
dzie unifikacji narodowo-politycznej. Pow tóre  zaś 
wpływ Kościo ła  jest w  praktyce mniejszy, niż 
w p ły w y  codziennego życia i jego potrzeb. W  Sej
mie polskim  właśnie' katoliccy Białorusin i reprezen
tują czynnik ostrzej opozycyjny, niż prawosławni...

Po łudn iow y odcinek wschodnich kresów  Po lsk i 
zamieszkuje druga narodow ość ruska, t. zw. R u 
sin! czyli wedle nowej terminologji „Ukraińcy". 
‘Jest to plemię ruskie, zamieszkujące południową  
Rosję na przestrzeni jakichś 600.000 kilom, kwadr., 
zwane w  oficjalnej literaturze rosyjskiej zą cza
sów  carskich „m ałorosyjskiem ". W  Polsce U kra 
ińcy mieszkają jako w iększość w  Galicji W sch o d 
niej, ©a W o ły n iu  i w  południowych powiatach  
Polesia, w  liczbie blisko pięciu miljonów głów . Jest 
to zatem najw iększa mniejszość narodowa w  P o l
sce, zamieszkująca mniej lub więcej, zw artą m asą 
erytorjum około 65.000 kilom, kwadr., gospodar

czo ! politycznie dla Po lsk i niezmiernie doniosłe. 
Tu bowiem  znajdują się najurodzajniejsze ziemie

(W o łyń , Podole Galicyjskie, Pokucie i t. d.), tu 
wielkie połaci w ysoko  w artościow ych lasów, tu 
znaczna część soli i innych kopalin wartościo
wych, tu przedewszystkiem  nafta polska. Jak w i
dzimy, pod względem  gospodarczym  m otyw y  
pierwszorzędne do trzym ania się przy  tych zie
miach za w szelką cenę. Narodow o jednak i stra
tegicznie m otyw y  dla (ej samej tezy są jeszcze 
silniejsze. Galicja W schodnia przez sześćset lat 
nieprzerwanie należy do Polski. Kultura polska  
w y ry ła  tu najgłębsze ślady, w ykona ła  najwięk
szą pra,cę. Kolonizacja polska bardzo silna, do
chodzi do 50 i więcej procent szczególniej w  skraj
nie wschodnich nadgranicznych powiatach. Sto li
cą kraju jest m iasto Lw ów , który przed wiekami 
zdobył sobie w ym o w n y  tytuł „pomnożyciela pol
skości", k tóry jest jedynem miastem polskiem, 
jakie ozdobiono najw yższą odznaką za walecz
ność, okazaną w  walce z Ukraińcam i w  ciągu zi
m y z 1918 na 1919 r. Oto w szystko  racje, dla któ
rych niema w  Polsce  stronnictwa, któreby zgo
dziło się chociażby tylko na jakiekolwiek osłabienie 
rzeczyw istego w p ływ u  politycznego i w ładania  
polskiego na tej ziemi.

Z  drugiej strony ziernię tę zamieszkują Ukraińcy, 
którzy pod względem  sam ow iedzy narodowej i 
zdobyczy kulturalnych stanowią najdalej zaaw an
sow aną część swojej narodowości, obliczanej na 
przeszło 30 miljonów g łó w  i siedzącej zwartą m asą  
w  całej południowej Rosji, m iędzy Sanem  a Donem. 
Ukra ińcy ga licyjscy są taksamo, jak inne narody  
słow iańskie, z wyjątkiem  polskiego i chorwackie
go, organicznie demokratyczni w  tem znaczeniu, 
że nie posiadają ani szlachty, ani starego patry- 
cjatu mieszczańskiego, inteligencja ich jest jeszcze 
ciągle' niezbyt liczna i tradycjam i swem i jeszcze 
w  bycie chłopskim  przeważnie tkwiąca. A le U k ra 
ińcy ga licy jscy  przez lat sześćdziesiąt żyli w  w a
runkach politycznych starej Austrji, posiadali roz
ległą w olność rozwoju narodowego, poczynili w  
tym  kierunku niezaprzeczalne postępy, przede
w szystkiem  zaś w yszkolili się w  nowoczesnem  
życiu politycznem i zaprawili się € b  w alki z P o la 
kami o w p ły w  polityczny. Ciężka, o przykrym  cha
rakterze w ojny domowej walka, jaką w ypad ło  P o 
lakom  stoczyć z Ukraińcam i w  pierw szym  roku  
istnienia państw a polskiego, pozostaw iła w spom 
nienia i wrażenia, które ten nastrój bojow y m ogą  
ty lko  potęgować. W sz y stk o  w ięc sk łada się na to, 
aby z U kra ińców  galicyjskich uczynić mniejszość 
narodową silną, zwartą 1 do trw ałego  pozyskania  
dla państw ow ości polskiej dlatego trudną, że już 
bardzo daleko w  skali w ym agań  narodow ych po
suniętą.

N a  W o łyn iu  i Polesiu południowem mieszkają 
tacy sami Ukraińcy, jak galicyjscy, tylko o niż
szym  stopniu sam ow iedzy narodowej, której roz
wój tłum iła unifikacyjna polityka dawnej Rosji. 
To, źe ga licy jscy  U kra ińcy są unitami, t. j. należą 
do Kościoła rzym skiego, zachowując tylko obrzą
dek wschodni, U kra ińcy zaś w o łyń scy  i polescy są  
praw osław ni, to nie zmienia stanu rzeczy, ani nie 
jest zdolne osłabić poczucia ich w spólnoty narodo
wej, której ujawnieniu się trudno przeszkodzić, 
ziemie te bowiem stykają się ze sobą bezpośrednio, 
w  demokratycznej zaś republice środki w yjątkow e  
jak różne zakazy policyjne i wszelkie inne ograni
czenia wolności obywatelskiej, m ogą działać tylko  
na bardzo krótką metę.

T ak  w ięc Ukra ińcy ga licy jscy  prędzej czy  póź
niej dostaną sukurs w  postaci Ukra ińców  w o ły ń 
skich i poleskich, tw orząc razem z nimi blok blisko 
pięciomiljonowy, zwarty, politycznie umiejęitnie 
prowadzony, w ięc szczególniej trudny dó dopaso
w ania do systemu budowlanego państwa polskiego. 
A  jednak żadna trudność nie może odstraszać ro
zumnego polityka polskiego od podjęcia i w ykona
nia tego dzieła.

N aszk icow any tu w  głów nych  zarysach obraz  
nie b y łb y  pełnym, gd y b y  w  nim zosta ły  pominię
te milczeniem jeszcze dwie strony kwestji —  so- 
cjalno-ekonomiczna i w yznaniowa.

W iększa w łasność  rolna na kresach w schod
nich nie znajduje się w  ręku ani B iałorusinów , ani 
Ukraińców , lecz przeważnie Polaków , głów nie ja
ko pozostałość stosunków, w ytw orzonych jeszcze 
za czasów  dawnej Polski. P rz y  omawianiu kwestji 
agrarnej w  Polsce  powiedzieliśmy, że kwestja ta 
nie da się rozw iązać bez skierow ania kolonizacji 
rolniczej polskiej na wschód, w ięc w łaśnie na ob
szary, należące do tej w łasności wielkiej. Tu  jed
nak zdążający z zachodu kolonista polski spotyka  
się z dążeniem agrarnem  ludu miejscowego, k tó ry

także odczuwa głód ziemi i który swoje pretensje 
do udziału w  parcelacji obszarów  wielkiej w łasno
ści uzasadnia faktem, że w szak to ziemia, którą  
on właśnie od w ieków  swojemi rękami uprawiał. 
K ażdy  bez trudu zrozumie, jak silnie kwestję naro
dow ościow ą zaostrzający czynnik p rzybyw a w  tej 
dyw ergencji socjalno-ekonomicznycb interesów  
polskich i białoruskich, względnie ukraińskich.

D w ie  trzecie B iałorusinów  i w szyscy  Ukra ińcy  
poza Galicją W schodnią należą do wyznania pra
wosław nego. D o  niedawna stanowili oni całość re- 
ligijno-administracyjną z wielkim  Kościołem  ro 
syjskim. Kośció ł rosyjski jednak jest wybitnie na
rodow ym  i politycznym. I  jakkolw iek teraz przez 
bolszew ików  prześladowany i poniżany, r.ie trąd  
on, bo nie może stracić tego charakteru. Jakże po
godzić rację stanu państw a polskiego z istnieniem  
w  jego granicach Kościo ła  praw osław nego admi
nistracyjnie i hierarchicznie związanego z tym  W ła
śnie narodowo-rosyjskim , politycznie zawsze akty
w nym  Kościołem  m osk iew skim ? W  tych w arun
kach dążenie do autokefalicznego zorganizowania  
Kościoła praw osław nego w  Polsce  i rozerwania  
jego zw iązku z M o sk w ą  i jej patriarchatem narzu
ca się jako prosta konsekwencja państwowej racji 
stanu polskiej. Ałe m yśl ta jakkolwiek prosta, nie
mniej trudną okazuje sfę w  realizacji. Potrzeba 
przezw yciężyć trudność!, tkwiące w  różnych ka-’ 
nonach kościelnych, przedewszystkiem  zaś w  po
lityce. Zagadnienie zaw iłe 1 w ym agające wielkiej 
zręczności j w ytraw n ośd , przedewszystkiem  zaś 
cierpliwości ze 'strony podejmujących jego roz
wiązanie.

Już z tego krótkiego i bardzo pobieżnego szkicu  
nabierze uw ażny czytelnik dostatecznie jasnego 
wyobrażenia o trudnościach, jakie w  Polsce  przed 
staw ia kwestja mniejszości narodowych. Zdaję się 
me ulegać wątpliwości, że pozytywne, chociażby  

I częściowe tylko rozwiązanie tej kw e- 
stp leżą jedynie i w yłącznie w  płaszczyźnie poli
tyki liberalnej, patrzącej dostatecznie daleko i u- 
miejącej godzić kategoryczne nakazy racji pań
stwowej z niezłomnemi prawam i ducha czasu, w  
którym  w ypad ło  nową Polskę  budować.

Waloryzacja 
płac robotniczych

U C H W A Ł Y  K O M IS JI C EN TR A LN EJ
W  dniu 19 bm. odbyło  się w  W arszaw ie  posie

dzenie Kom isji Centralnej Zw iązków  Zaw odo
wych. M iędzy innemi, przy sprawozdaniu sekre
tariatu Kom isji Centralnej, rozwinęła się goraca  
dyskusja nad spraw ą waloryzacji P łac robotni
czych. W  spraw ie tej stwierdzono, źe w  przeży
w anym  okresie ustawicznego* karkołom nego spad
ku wartości m arki polskiej regulowanie zarobków  
za pomocą dodawania dodatków drożyźnianych  
na m ocy obliczeń G. U S., nie w yrów n yw a strat’ 
jakie z dnia na dzień ponosi klasa pracująca na 
skutek dewaluacji pieniądza. W  tych warunkach  
jedynie słusznym  systemem  w ypłat, najmniej 
krzyw dzącym  robotnika, jest w ypłata, obliczana 
na m ocy stałego miernika.

W szystk ie  inue system y w y p ła t sa jawnemL 
bądź ukrytemi metodami przerzucania całego cię
żaru utrzym ania państwa na barki robotników i 
inteligencji pracującej.

Powodując się temi przesłankami, Komisja po- 
wizęła w tej sprawie uchwałę o treści ntstępu- 
jącej:

„Kom isja Centralna Z w iązków  Zaw odow ych  
w yraża  opinję, że w szystkie stronnictwa robotni
cze w  Sejmie w inny w  obecnych warunkach dą
żyć  do jaknajśpieszniejszego przeprowadzenia u- 
staw y  o waloryzacji płac robotniczych, przyczem  
swój stosunek do przedłożeń budżetowych R zą 
du w inny one uzależnić od stosunku Rządu i Sej
mu do ustaw y o waloryzacji płac".

P o  rozpatrzeniu całego szeregu innych spraw, 
o charakterze w yłącznie organizacyjnym . Kom i
sja uchwaliła przystąpić od roku przyszłego (w  
miesiącu styczniu) do w ydaw ania wspólnie z Z. 
R . S. S. miesięcznika pt. „Robotniczy Przegląd  
G ospodarczy", pośw ięcony spraw om  polityki 
gospodarczej proletariatu wogóle, w  szczególno
ści zaś robotniczemu ruchowi zawodowem u i spó ł
dzielczemu.

W k ład kę  do Komisji od Zw iązków  na kw artał 
IV  br. podniesiono do 2.000 mk. od każdej w kład-j 
ki członkowskiej miesięczne, z tem, że o ile do  
dnia 15 lutego 1924 r. należność nie zostanie wnie
siona —  d ług do kasy  Kom isji zostanie odpowie-; 
dnio zw aloryzow any.

- o o o - -
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Ostatni prezent rządu chjeny
Dwukrotnie zajm ow aliśm y się zarządzonem w  

ostatniej chwili podwojeniem taryfy kolejowej 
przed świętami, wskazując na niesłychaną brutal
ność tej nagiej zwyżki, nie liczącej się nawet z 
rozjazdem młodzieży szkolnej do domów.

Okazuje się, że to b y ł złośliwy prezent poże
gnalny upadłego rządu chjeńskiego. Sta ło  się przy- 
tem, że pierw szy oznajmił to naczelny organ en
decki ,,Gazeta W arszaw ska'*, podając, jako komu
nikat ustępującego rządu.

Kom unikat ów  brzmi: . A -

„ W  dniu w czorajszym  19 bm. m inistrowie  
skarbu, kolei oraiz przemysłu i handlu podoi - 
sal: jako ostatnie rozporządzenie przed ustą
pieniem, podniesienie na przeciąg czasu od 21 
grudnia do 31 taryfy kolejowej i osobowej o 
100 procent.

Rozporządzenie to w  niczem nię zmienia 
, w aloryzacji taryf kolejowych we frankach  
złotych, ustanowionej od dnia 1 stycznia 1924 
roku.

W  tym  w ypadku  chodziło zapewne o  zasi
lenie skarbu państw a wpływami za przeja- 
zdv świąteczne".

A  w ięc rzecz „chwalebna": zasilenie skarbu
państwa. A le  kto to zap łac i? Ruch na kolejach 
przed świętami zasilają w  lwiej części uczniowie 
w yjeżdżający do dom ów i urzędnicy korzystający  
z  k ilku dni ferji. Ci, a w ięc najbiedniejsi, mają za
silić skarb państwa, bo paskarze teraz robią św ie
tne imteresa na miejscu i nie jeżdżą.

Rozporządzenia tego nie można inaczej nazwać, 
jak złośliwością. Skarbu  państw a nie uratuje ten 
grosz wdowi, ściągnięty z najbiedniejszych, a ty 
siącom  rodzin spraw iło  to olbrzym ią przykrość. Je
żeli takimi środkam i p. Kucharski dążył do ura
towania skarbu, to szczęście, że nareszcie ode
brano mu możność dalszego rządzenia. A le pamięć 
po nim zostanie, w  każdym  razie najgorsza, jaką 
po sobie zostaw ił jakikolw iek z dotychczasow ych  
m inistrów  skarbu.

—  0 0 0 —

Hotel I cukier
C o  m ogą mieć w spólnego takie dw ie sp raw y:  

budow a hotelu i w y w ó z  cukru? A  jednak mają, 
bo to dzieje się w  Polsce. Jedna z ajencyj w ar
szaw sk ich  przynosi następującą w iadom ość:

„Konsorcjum  szwajcarskie finansujące bu
dow ę hotelu reprezentacyjnego „Helvetia“ w  
W arszaw ie, otrzym ało  na pokrycie zobowią
zań rządu polskiego zezwolenie na w yw ó z  400 
w agon ów  cukru poza ogólnym  kontyngentem  
tego artyku łu".

O  jakie tu zobowiązania może chodzić? C zy ta 
liśm y  kiedyś, że konsorcjum  szwajcarskie przy
stąpiło do budow y hotelu w  W arszaw ie  celem  
dogodzenia rzekomej potrzebie przyjeżdżających  
do stolicy bogatych ludzi. C i będą mieli hotel z

„ N A P R Z Ó D "

komfortem, konsorcjum szwajcarskie otrzym a nie
zawodnie dobre oprocentowanie w łożonego kapi
tału, a za te „dobrodziejstwa" zapłaci ludność u- 
szczupleniem i tak szczupłego zapasu cukru.

Zda łob y  się. żeby ktoś w  Sejmie zainteresował 
się tą spraw ą i wyjaśnił, jaki to znowu tajemniczy 
interes rządu chjeny-Piast kryje się w  tej aferze. 
Przypuszczać należy, że takich interesów jest spo
ro i że teraz, gd y  spraw ca ich już leży, zaczną 
pomału w ychodzić na św iatło dzienne.

—  o o o  —

Dwaj maniacy
Podaw aliśm y niedawno cytat z jezuickiego 

„Przeglądu Pow szechnego", zarzucający feljetoni- 
ście endeckiej „Gazety W arszaw sk ie j" P ieńkow 
skiemu, że w  transie antysem ickim  napadł na B ib - 
Iję, na św. P a w ła  i na całą etykę chrześcijańską. 
Tę ostatnią, ze względu na kolebkę chrystjamzmu, 
uznał za rodzaj intrygi żydowskiej, za podsunięte 
narodom  europejskim jakby kukułcze jajo, ażeby 
ich odporność różnym i skrupułami osłabić i zabez
pieczyć przewagę w yznaw com  Starego  Zakonu...

Uczyn iliśm y w  tem miejscu uwagę, że pomiędzy  
klerem, a endeckimi urabiaczami opinji publicznej 
zachodzi rodzaj g r y  w  ślepą babkę. Endecy sym u
lują, k iedy im potrzeba, pobożność, ażeby mieć po
lityczne poparcie księży, ci zaś, a przynajmniej 
w iększość ich, w  codziennych stosunkach udaje —  
branie na serjo tej pobożności i chrześcijańskich 
etykiet, które sobie nalepiają w szystkie  ugrupow a
nia chjeńskie. A ż  tu, w  n iezw ykły  sposób wtrąca  
się do tego dem askowania przez nas obopólnej ob
łudy ósem karzy —  syonistyczny dziennikarz, p. 
M o assi z „Now ego Dziennika" i oświadcza, że na
sza kampania „mocno przypom ina dopingowanie  
obalonego rządu, ponieważ nie w prow adza na se
rjo numerus clausus".

Autorow i takiego nonsensu darowujemy już ka
pitalne twierdzenie, że pobudzam y obalony rząd 
(sic!), ażeby on w łaśnie zabrał się energicznie do  
realizowania „numerus clausus"... Nie chcemy być  
prorokami, ale kto wie, czy p. P ieńkow ski „ze 
swoją manją judofobską" i p. M o ass i ze swoją „nu
m eryczną" nie spotkają się na daw nym  placu Ar~ 
jańskim w  Krakowie?...

Czasem  m edycyna wręcz sprzeczne na pozór 
odchylenia od norm  —  jedną i tą sam ą metodą u- 
suwa.

—  o o o — *

Nowa legenda
W arszaw sk i „Kurjer P oran ny" w  nrze z 20 gru

dnia w  zrozumiałej ochocie opowiedzenia o no
w ych ministrach czegoś ciekawego i czegoś w ię
cej, aniżeli tylko skromne określenie „gabinet lu
dzi p raw ych  —  praw ych  nadewszysfcko w  sensie 
etycznym  tego określnika" —  (które to określenie 
zawiera, m ówiąc w  nawiasach, kryty, lecz bardzo 
bolesny sztych, w ym ierzony w  stronę różnych 
W itosów , Kierników, Kucharskich, Korfantych' i 
innych S tan isław ów  Niezgrabskich, w ysila  się w  
„Życiorysach  now ych m in istrów " na pamegiryki, 
coś w  rodzaju osław ionych  anegdot panegirycz-
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nych o  monarchiach z bożej łaski. D o  rządu ta
kich nieudałych panegiryków  zaliczyć należy tak
że życiorys ministra przem ysłu i handlu inżynie
ra Kiedronia. Powiedziano tam oto tak: „Po  roz- 
padnięciu się Austrji stanął —  oczyw iście  p. K ie- 
droń —  na czele ruchu, dążącego do przyłączenia  
Ś lą ska  cieszyńskiego, a w  szczególności Zagłębia  
karw ińskiego do Polski. Z  tego powodu został pod
czas najazdu czeskiego w  styczniu 1919 r. przez  
Czechów  w raz z rodziną aresztowany i w yw iezio 
n y  do Czech." Znam y historję ruchu narodowego  
na Śląsku  cieszyńskim, ale nigdzie w  niej z na
zw iskiem  p. Kiedronia nie spotykaliśm y się. W ie 
m y, że b y ł on bardzo szanowanym , cichym  i w 
życiu politycznem nieznanym, biernym  człow ie
kiem. Udział czynny i wcale w ybitny w  pracach  
m ikroskopijnych małej grupki endeków śląskich  
bra ła  p. Żofja z Grabskieh-K irkor Kiedroniowa, żo
na obecnego p. ministra. I to jest tytu ł jedyny p. 
Kiedronia do teki ministerialnej, że jest on szw a
grem  pp. Grabskich. N a  czele ruchu w yzw oleńcze
go  ludu polskiego na Ś ląsku  cieszyńskim  stali lu
dzie z innych obozów, n igdy zaś endecy; byli to 
— - w yliczam y w  porządku alfabetycznym  — po
seł tow. dr. R ysza rd  Kunicki, ks. poseł kanonik 
Józef Londzin, poseł tow. Reger, lekarz dr. W a 
c ław  Seidei i inni. Oni by li wodzami, chorążymi 
i doboszami w  walce z Czechami. P . inż. K iedro
nia pow ołała dopiero R ad a  N arodow a na eksber- 
ta-rzeezoiznawcę do spraw  górniczych, k iedy już 
program  i plan działania b y ły  gotowe. Aresztow a
nie pp. Kiedroniów by ło  aktem bezmyślnej brutal
ności ze strony czeskich legjonarzów. Razem  z pp. 
Kiedroniami aresztowali w tedy Czesi kilkadzie
siąt osób, taksamo mniej lub więcej postronnych I 
niewinnych, jak p. Kiedroń.

l  ruchn socjalistycznego
USTRZYKI. Dnia 13 bm. odbyło  się u nas zgro 

madzenie robotników rafinerji,': na którem tow. dr 
Grosfeld z P rzem yśla  om ówił położenie gospodar
cze i polityczne przez rząd chjeno-Piasta w y 
tworzone. Robotn icy postanowili odpowiedzieć na 
represje gremialnem przystąpieniem do P P S .  Z gro  
madzenie zagaił tow. Antoni Popiel, przewodni
czy ł tow. Józef Mazurkiewicz.

O M  Kasi M  m. M a
zawiadamia swych członków zamieszkałych wzgl. 
zatrudnionych w dzielnicy VIII mej (Kazimierz), że 
w budynku Elektrowni miejskiej przy ul. Wa
wrzyńca I. 5, (parter na lewo) otwarto am bulato
rium kasowe dla leczenia chorób wewnętrznych. 
Przyjmuje Dr. B. Grflnhut od godziny 12-ej do 
2 giej codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Równocześnie zostało zwinięte do- 
tychczasowe>ambulatorjum kasowe przy Szpitalu 
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—  Dziękuję —  chłodno odparł signor Giuseppe
—  i żegnam, skoro pan nie chcę się przyłączyć. 
C o  do mnie, to wyjeżdżam  stąd jutro, b y  poczy
nić przygotowania.

W z ią ł kapelusz i rękaw em  otrzepując z niego 
pył, dodał tonem obojętnym: —  N oc dzisiejszą 
spędzę w  swojem  mieszkaniu.

Feliks spojrzał nań, nawpót zmrużonemi oczy
ma. —  T a k ?  Zapewne się pan wcześniej położy, 
b y  należycie w ypocząć przed podróżą. Żegnam.

P rz y  obiedzie w yw iąza ł się ze sw ego  zadania 
dość dobrze, przez parę chwil m ów iąc potoczy
ste i miłe głupstewka, które jednak nie doda ły  
blasku jego sław ie, jako człow ieka tak bardzo  
dowcipnego. —  Tak, on zawsze m ów i doskonale
—  d osłysza ł uw agę jednego z dziennikarzy, gd y  
schodzili^ ze schodów  —  aie dziś specjalnie nie 
b y ł jakoś w  sw oim  sosie. G d y b y ś  go  pan by ł s ły 
sza ł tutaj przed rokiem! Pow iadam  panu, że to 
b y ł istny grad rakiet.
jf M iną ł ich i w yszed ł na ulicę, uśmiechając się 
do siebie. Tak, nie b y ł dziś „w  sw oim  sosie"; 
nigdy już nie będzie w  sw oim  sosie. Gdytoyż ci 
poczciw cy wiedzieli, co znaczy ów  „grad ra 
kiet..."

Tak, rok  temu b y ł zabaw ny ow ego w ieczora: 
tak zabawny, że gd y  usiadł po w ygłoszeniu  toa
stu, całe audytorium  stukało w  stół i w yd aw a ło  
okrzyki, ze łzami w  oczach od śmiechu wołając: 
„Dalej! dalej!" A  on siedział, słuchając śm iechów

i  oklasków  i m yśla ł: —  T o  wróci, a w ów czas nie 
pozostanie mi już nic, prócz trucizny; nic innego,

A  teraz oto jest bezpieczny; „wyjmując jakąś 
katastrofę", może się uw ażać za ocalonego. Ten  
strach okropny minął i skończył się, podobnie jak 
inne tragedie i nieszczęścia jego m łodości; i n igdy  
już nie będzie potrzebował nadmierną w esołością  
zażegnyw ać demona trwogi. I  n igdy go już nie po
chłonie przepaść, dlatego, że jakiś przyjaciel oka
zał się fa łszyw ym , a jakiś bóg kłam stwem ; za
kończył raz na zawsze z bogam i i demonami 
i stoi oto na gruncie tw ardym  jak opoka.

Z  przyjaciółm i nie skończył jeszcze całkowicie. 
B y ło b y  może rozsądniej, gd yby  tak b y ł uczynił; 
jednakowoż człow iek musi się liczyć z błędami 
i  słabostkam i swej natury, a on już ma takie uspo
sobienie, że nie m ógłby żyć bez miłości. M oże  
sobie w ięc pozwolić na jednego przyjaciela. I  tu 
zresztą jest całkow icie bezpieczny; żadna przy
jaźń na świecie nie może już mieć dla niego ta
kiego znaczenia, b y  zdołała mu zakłócić spokój 
duszy, a przyw iązanie Renego chroni go  od zu
pełnego osamotnienia. Rene jest zresztą człow ie
kiem  o uczuciach czystych i nie m a żadnych uro- 
szczeń, w ynikających z przyjaźni; może być pe
wnym , że Rene nigdy nie popełni niedyskrecji 
a n igdy nie zdradzi... A  gd y b y  się nawet mylił, to 
ostatecznie nie odczułby tego tak bardzo głęboko. 
Jedną tylko zdradę odczuł b y ł tak bardzo głębo
ko; ale temu tak dawno, że już zapomniał.

M ijając most po drodze do sw ego mieszkania, 
zaw rócił nagle i skręcił ku Ile St. Louis. Nie ma 
potrzeby w racać już do domu; nie czuje się zmę
czonym, a noc taka piękna do przechadzki. Zaw sze  
w o la ł P a ry ż  w  nocy niż w e dnie; a w  tej chwili

cisza jego. doskonale harm onizowała z głębokim  
spokojem duszy, która zrzuciła z  siebie k lątw ę  
młodości.

N a  moście m iędzy dwiema w ysepkam i przysta 
nął na chwilę, by  patrzeć na odbicie lam p ulicz
nych  w  spokojnej tafli w ody  i na strzępy chmur 
potarganych, przemykających szybko koło  sierpa 
księżycowego. Jak tam w  górze wietrzno i dzika; 
a jak cicho tu, nad senną rzeką, gd y  lam py rów - 
nem płoną światłem, a w szystkie  cienie zasnęły, 
przycupnąw szy pod arkadami mostu... Zaiste, 
w iatr dmie kędy mu się podoba; a w raz z w ia 
trem wszystko, co lotne i zwiewne, pędzi ku swe-

„Słońce i miesiąc zastanow ił się w  mieszkaniu  
swojem, przy jegoż świetle la ta ły  strza ły  twe  
i  przy  blasku lśniącej się w łóczni twojej".

W ynijdź  mój ludu, wynijdź,
Wynijdź na bój.

Ja jestem pianą 
N a  grzyw ie  fal; ;
G d y  fala runie,
i piany kres.  - /
W yn ijdź  mój Indu, w yn ijdź -'
W yn ijdź  na głąb.

Jam b łyskaw icą,
N a  skrzydłach burz:
G d y  burza minie,
K ona i b łysk.
W yn ijdź  mój ludu, w yn ijdź ,1 
W yn ijdź  na grom.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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S T O S U N K I  N A  W S I
O d  dziesiątek lat ciemiężony i poniewierany ro

botnik rolny przez obszarnika zaczął szukać dro
g i w yjścia i jak każdy robotnik znalazł ją —  w 
organizacji. Dzięki w ysiłkom  Zw iązku  zdołano  
przeprowadzić ustawę obow iązującą robotnika roi 
nego i obszarnika a regulującą warunki pracy i 
płacy na roli. Chociaż umowę na M ałopolskę  za
warto 30 lipca i do dziś niezmieniono, mimo sza
lonego wzrostu drożyzny, jednak obszarnicy nie 
chcą stosow ać się do tego minimum egzystencji 
gwarantującej um ow y i nie w ypłacają fornalom  
należnych pensyj. Natom iast bezwzględnie w yrzu 
cają robotników rolnych z pracy. T a  specyficzna 
kultura obszarnicza, a raczej endecka, musi do
prow adzić do silnego zaognienia stosunków na 
wsi. Temu co w y p ra n ia  obszarnik, jak katuje i 
poniewiera pracow ników  a także bez zapłaty w y 
rzuca ich na bruk przygląda się spokojnie, ale z 
zaciśniętemi zębami chłop, i to chyba nie uspo
sobi przyjaźnie w a rstw y  chłopskie do ziemiań- 
stwa. I  niema tu niezgody m iędzy w yzysk iw a
czami, gd yż  zarów no klasztor Norbertanek płaci 
robotnikow i 20 tysięcy marek polskich dziennie, 
a w ięc drze skórę z pracowników, jak i dzier
żaw ca dóbr biskupa Sapiehy Rom an feldm ann. 
no i pan Ic y k  Hochberg. M ożn aby  przytoczyć  
podobnych w ypadków  szereg, a p rym  w  tem  
wszystkiem  w odzi Zw iązek Ziemian, zmuszający 
sw ych  członków  różnoplemiennych do niespełnia- 
nia zaw artych um ów ze Zw iązkiem  robotników  
rolnych. W  Kongresów ce i Poznańskiem  od da
w na działają komisje rozjemcze, rozstrzygające  
zatargi m iędzy obszarnikam i a fornalami, jedynie 
w  M ałopo lsce  panuje opór obszarniczy. Dzięki 
tej polityce ziem iaństwa m ałopolskiego m asa na
szych rodaków w yjeżdża do Francji na emigrację, 
bo trudno ab y  fornal ginął z głodu i zarazem słu 
ż y ł jak pies „dziedzicowi". A le  podobno niektó
rzy  uczciwsi ziemianie mają dosyć tego znęcania 
się nad ludźmi i mają zerwać politykę endecką 
biegnącą w prost do katastrofy na wsi.

Chociażby dziesięciokrotnie opodatkowali się ob 
szarnicy, to Zw iązek w  walce swej z w yzysk i
w aczam i nie ustąpi. Z  drogi walki, jaką obrał 
nie zejdzie. M ożem y jedynie w ezw ać klasę ro
botniczą do poparcia naszego w ysiłku, aby w spó l
ny  front proletariatu m iast i wsi ukrócił sam owolę  
obszarniczą.

Ostatnia debata sejmowa w  spraw ie reform y  
rolnej zelektryzow ała masę chłopska, pogłębiła  
różnice m iędzy bogaczam i a biednymi ch łopam i 
T o  w ielkie oszustwo, jakiem chciała praw ica w raz  
z niedobitkami piastowcowem i uraczyć bezrolnych  
i m ałorolnych, najzagorzalszych zwolenników  
łych  party] i najwięcej bojaźliwych w y leczy ła  
z choroby endeckiej i przerzuciła do skrajnej le
w icy, jako jedynej obrończyni praw  ludu chłop
skiego. Z iem ia w ed ług projektu Ch łapow sk i— W i
tos, b y łab y  co najwyżej dostała się do rąk kmie
cieli, a ubogi pragnący dostać kaw ałek gruntu —  
otrzym ałby papierową ustawę. Dzięki zdrowemu

zm ysłow i politycznemu grupki posłów  chłopskich  
nie doprowadzono do pogrzebu reform y rolnej i 
istnieje przecież nadzieja chociażby w  przysz ło
ści, uchwalenia społecznie koniecznej reformy rol
nej, jeśli nie m am y doprowadzić do zaognienia 
konfliktu na wsi.

G łód  ziemi w śród  w arstw  najuboższych na w si 
jest ogrom ny i lud od reform y rolnej nie odstąp i

O gó ł chłopski w stydzi się nazw y ,P ia s t "  i chęt- 
nieby pokutował za sw e winy, jeśli g ło sow ał na 
jedynkę a nienawidzi szlagona, który nie baczy  
na ogólny interes, tylko pragnie zaspokoić swój 
„krąg interesów". Obecnie piastowcom ani okól
niki, ani premie na w y w ó z  świń, skór, cukru, nie 
pomogą, bo reakcyjne metody rządzenia, kierni- 
czyzna i niedołęstwo W itosa  w  dziedzinie popra
w y  ogólnych stosunków państw ow ych tak dot
kliw ie jak miastu da ły  się odczuć i wsi, i w sz y scy  
pragną, aby  „zasłużone" stronnictwo uzyskało  
przebaczenie i w ieczny odpoczynek.

Teraz w ieś musi zacząć naprawdę w alczyć o 
spraw iedliw ą reformę rolną a to tylko w  szere
gach socjalistycznych. Albin Różycki.

Z ruchu wśród górników
D ąbrow a Górnicza, 20 grudnia.

W e  środę dnia 19 grudnia br. odbyła się ostat
nia konferencja przedstawicieli R ad y  Zjazdu prze
m ysłow ców  górniczych i przedstawicieli Central
nego Zw iązku górn ików  w  Dąbrow ie Górniczej, 
na której ustalono podw yżkę płac górniczych na 
drugą połowę miesiąca grudnia w  w ysokości 73 
procent do plac z pierwszej po łow y  grudnia, oraz 
podw yższono dodatek m ieszkaniow y o 100 pro
cent. W obec odm ow y przem ysłow ców  w ypłacenia  
robotnikom zaliczki przed świętami z powodu bra
ku znaczków  obiegowych, przedstawiciele Zw iąz 
ku górn ików  ośw iadczyli, że nie przyjmują odpo
wiedzialności za spokój i ciągłość pracy na kopal
niach z tego powodu. Niektóre kopalnie, jak „Re
den", „M ortim er" Łag isza  i inne dnia 19 i wczoraj 
sta ły  po parę godzin lub też ca ły  dzień.

W śró d  robotników panuje olbrzym ie wzburzenie 
z powodu opóźnionych w yp ła t i niew ypłacania za
liczek.

W  niedzielę 15 bm. odbyła  się w  Dąbrow ie Gór  
niczej w  sali Dom u Ludow ego okręgow a konferen
cja kom itetów kopalnianych, m ężów zaufania i za
rządów  oddziałów  Centralnego Zw iązku górników, 
na której profesor tow. Matejko z K rakow a z ra
mienia Uniwersytetu Ludow ego im. A. M ickiew i
cza w y g ło s ił odczyt o historji socjalizmu, na któ
rym  tow. pos. Stańczyk w  imieniu konferencji zło
ż y ł serdeczne podziękowanie tow. prof. Matejce i 
prosił go  o częstsze przybycie do Dąbrow y.

W ygło szone  b y ły  również referaty polityczne o 
bieżącej chwili przez tow. pos. Cupia ła, i S tań 
czyka.

P o  konferencji dokonanem było  zdjęcie foto
graficzne całej konferencji w  rnuraeh budującego 
się olbrzym iego teatru Dom u Ludowego.

B. Zan.

Z Uniwersytetu Ludowego
W E Z W A N IE .  Zarząd Uniwersytetu ludowego  

im. A. M ickiew icza w  Krakowie, przystępując w 
czasie najbliższym do reorganizacji i bibljoteki T o 
warzystwa, zw raca się do b. abonentów z usil- 
nem wezwaniem, aby w  terminie po koniec gru 
dnia br. zwrócili wypożyczone tamże kisążki, 
gdyż  w  przeciwnym  razie zmuszony będzie do
chodzić pretensyj swoich w  drodze karnosądowej. 
Śm ia ło  rzec można, iż tego rodzaju zaniedbanie 
obow iązków  ze strony czytelników w  dobie sza
lejącej drożyzny książki jest nietylko ciężką prze
w iną etyczną, lecz także wprost zbrodnią popeł
nianą na ośw iacie i kulturze szerokich m as ludo
wych. 9 j

Zw roty  książek uskuteczniać należy pod adre
sem Sekretarjatu U r L. codziennie w  godz. od
5— 7 wieczór. g

K U R S  N A U K I O B Y W A T E L S K IE J .  P o  zakoń
czeniu kursu literatury polskiej, cieszącego się li
czną i niesłabnącą frekwencją słuchaczy, przy
stępuje U. L. w  Krakowie do otwarcia w  dniu” 7 
stycznia 1924 r. U kursu encyklopedycznego nau
ki obywatelskiej, złożonego z 30 przeszło w yk ła 
dów  z dziedziny geografji, geologji, stosunków g 0„ 
spodarczych i prawnopolitycznych P o lsk i Jako  
prelegentów dla pow yższego kursu pozyskano sze 
reg w ybitnych sił fachowych. Opłata za cały kurs 
w ynosi jednorazowo 600.000 M p. (także w  ratach 
po 200.000 Mp.). Bilet wstępu na poszczególne 
w ykłady  30.000 Mp. Członkow ie U. L. płacą po- 
Iowę. W y k ła d y  odbyw ać się będą w  sali w ła 
snej U. L. (Aleja Krasińskiego) od godz. 7 i pól 
do 8 j pół w  poniedziałki, środy i piątki. W p isy  
na kurs przyjmuje i szczegółow ych informacyj u- 
dziela tamże Sekretariat U. L„  codziennie od go 
dziny 5— 7 wieczór.

C Z Y T E L N IA  U. L., zaopatrzona w  kilkadziesiąt 
dzienników i pism perjodycznych jest otwarta co
dziennie od 5— 7 wieczór. W stęp  jednorazowy w y 
nosi 2000 mp., dla członków  U. L. połowę.

W Y K Ł A D Y .  W  poniedziałek 24 i wtorek 25 bm. 
Sekretariat i Czytelnia U . L. będą zamknięte. O d
padnie także poniedziałkowy w ykład  prof. Koro- 
lewicza, k tóry odbędzie się w  piątek 28 grudnia;. 
W  niedzielę najbliższą dnia 23 bm. m ówić będzie 
o godz. 6 w ieczór red. L. Feldman o Angiji w sp ó ł
czesnej. B ile ty  w  cenie 40.000 mp. (dla członków
20.000 mp.) do nabycia u wejścia na salę.

SCENA R O B O TN IC ZA  W  K R A K O W IE
urządza w  niedzielę 23 grudnia, w  Dom u Robotni
czym  (ul. Dunajewskiego 5, I I  piętro) przedsta
wienie amatorskie. Odegrane zostaną:

„W IN O  SZA M PA Ń SK IE"
komedja w  1 akcie z francuskiego' 

oraz
„P O S IE W  W O L N O Ś C I"  

dram at w  1 akcie.
Początek o godzinie 5 po południa

K O N R A D  W IN K L E R

Z  W Y S T A W Y
P raw d z iw ą  a  niepowetowaną klęską dla ma

larstw a polskiego jest ta okoliczność, iż artyści 
reprezentujący kierunki przejściowe od sztuki tra
dycyjnej do nowej —  ukazują się dopiero w  chw i
li, kiedy najnowsza p lastyka jest w  pełni sw ego  
rozwoju. Powstaje z tego straszliwe pómięszanie 
pojęć a publiczność tracąc orjentację leci na lep 
opinji przeróżnych przygodnych „znaw ców " i „kry  
tyków ", którzy dzisiaj piszą o sztuce, jutro c w y 
staw ie świń, pojutrze zaś o bakcylu  cholery itp., 
zawsze zaś z w ielką psw nością siebie i z zazdro
ści godnem znawstwem. Pozatem przyw yk li do 
wleczenia się w  ogonie kultury zachodniej, nie od
różniamy tw órczości w yrosłej na gruncie rodzi
m ym  od obcych naleciałości, biorąc stale w p ły w y  
za naśladownictwo, to ostatnie zaś za emanację 
w yłącznie narodową. Rozbieżność w ,racy arty
stów, ich wielorakie oblicza, w ym agają przeto od 
krytyka  nietylko rzetelnej w iedzy ale również da
leko idącej ostrożności, śledząc uważnie od lat 
kilku działalność naszej k ry tyk i i sondując donio
słość jej w p ły w ó w  na ogó ł naszej inteligencji —  
przyszedłem  do przekonania, iż przez masowe 
fałszowanie opinji o najnow szych poryw ach w  
sztuce —  oddzia ływ a ona w  sposób fatalny rów 
nież na sam ychże artystów, iluż bowiem nader 
utalentowanych i rokujących wiele artystów  pol
skich zaw róciła ona z w łaściw ej drogi —  iluż z 
nich z obaw y przed nlepewnem jutrem Zaprze

dało  sw e najpiękniejsze sny  a szczerą i prawdzi
w ą  tw órczość zamieniło na kierat "od  batem nie- 
udolntj, aczkolwiek zawsze pewnej siebie, k ry 
tyki artystycznej?

Tym czasem  tam na Zachodzie życie i sztuka pę
dzą niepowstrzymanie naprzód. Cz łow iek  w spó ł
czesny przechodzi nader szybko w szystkie etapy 
sw ego rozwoju. Zanim  jakiś kierunek zostanie 
przez skalpel prawdzwie poważnej i umiejętnej 
krytyk i dokładnie zanalizowany i przepuszczony 
przez filtr obiektywnej retrospekcji —  powstają 
nowe szko ły  i kierunki, których przodownicy po
siadają czasam i więcej cywilnej odw agi niżli ta
lentu... U  nas życie i sztuka w loką się znacznie 
leniwiej. Mechanizm  naszej św iadom ości kultural
nej funkcjonuje mniej sprawnie i znacznie pow ol
nie] aniżeli lot naszych ambicyj i pretensyj do 
świata. Żyjem y wciąż jeszcze zatęchłą przeszło
ścią. W ciąż  jeszcze odpraw ujem y obrztdy na za
padłych grobach, w yw ołu jąc z nich cienie 5 upio
ry, których żyjące w śród nas sobow tóry druzgo
cą naszą przyszłość ku lepszemu...

Przeróżne ,,w ie lkośc i" komitetowo-obchodowe, 
czaszki puste ale skądinąd szanowne, bo tyse lub 
okryte siwizną, cuchnące z daleka rozkładającym  
się trupem dawno zamarłej kultury, konserwato
rzy  zabytków  przeszłości oto tam y piętrzące 
się v,'poprzek nowożytnej tw órczości polskiej. 
W sz ystko  to stw arza atmosferę w prost uie do 
zniesienia. N ic więc dziwnego, źe swobodnej, nie
skrępowanej więzami tradycji i fałszyw ej naro
dowej ambicji, tw órczości artystycznej, dziś w  
Polsce  za ciasno. A rty śc i zniechęcają się do spo

łeczeństwa i uciekają, jeśli który może, zagrani
cę. Ci, którzy pozostali, albo nie liczą sio z opinją 
publiczną, tw orząc zamknięte i tylko dla 'wybra
nych dostępne kółka —  albo też robiąc słodkie  
grym asy  wobec kupującej publiczności —  starają 
się sw ą  sztukę przemycić w futerale rzekomo  
„narodow ych" i .swojskich" przeżyć.

D o  której z ostatnich dwóch kategoryj artystów  
zaliczyć należy F. Pautseha —  orzec mi trudno. 
„W ie lk ie " jego kompozycje na bieżącej w y sta 
wie w  Tow . Przyj. Sztuk Pięknych są jednak aż  
nadto w ystarczającym  dowodem, że impresjonizm  
jako m alarstwo posługujące się plamami barwne- 
mi, jest w dziełach mających pretensję do monu
mentalności metodą kompletnie chybiona. Pozatem  
jest Pautsch nader ciekaw ym  eklektykiem. Naj
rozmaitsze kierunki w alczą o j<?ff° artystyczną  
psyehę. O d  Vandyck‘ow$idego portretu chłopca z 
psem do Cezanne‘owskicb ,,martwych natur", od 
portretów w  Manetowskiej manjerze, do ekspre- 
sjonistycznych prawie pejzaży (akwarele) —  
w szystko  to malowane z wielkim rozmachem i 
niebylejaką siłą. Tak „w ypautschow ać" w szystkie  
sale naraz w  naszym  oficjalnym salonie sztuki, 
zgrom adzić w  jednem miejscu tyle i to dużych  
rozmiarami płócien —  może tylko malarz z krw i 
i kości —  talent wyłącznie malarski, który naj- 
r.iepotrzebniej w  święcie ucieka się d<> „w ielkich" 
literackich kompozycyj, tracących czarną magją  
IJstorjozofji i społecznikowskiej blagi. Takich pod
niet, niemającyeh nic wspólnego z charakterem  
jego sztuki —  może się artysta najspokojniej w y 
rzec.
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P O D J Ę C IE  S T O S U N K Ó W  M IĘ D Z Y  F R A N C J Ą  A  

R O S J Ą

„Tem ps", om awiając spraw ę Afganistanu, pisze
0 spraw ie podjęcia stosunków dyplom atycznych  
Francji z Rosją sow iecką: Francja jest zaintereso
w aną w  niezawisłości Afganistanu, dlatego rząd 
francuski zasięga} w  Londynie informacji, czy A n 
glja żyw i nieprzyjazne zam iary wobec Afganista
nu. Anglja odpow iedziała przecząco. Podobnie też
1 Rosja ma interes w  utrzymaniu niezaw isłości 
Afganistanu i nie można dopuścić do tego, ażeby  
Lord Curzon, zanim opuści m inisterstwo spraw  
zagranicznych, uczynił próbę powetowania w  
Kabulu klęski, odniesionej w  Angorze. T a  zgod
ność polityki francuskiej i rosyjskiej w  Afganistanie  
daje dziennikowi sposobność do wysunięcia nastę
pujących propozycji: Kw estją d ługów  przedwo
jennych m ogłaby być  uregulowana przez bezpo
średnie rokowania między rządem rosyjskim  a wła 
ścicieiami rosyjskich papierów we Francji. N a  w y 
padek niedojścia do skutku porozumienia, można- 
b y  się odw ołać do sądu rozjemczego. Rosja w inna 
Francuzom w yw łaszczonym  w  Rosji dać odszko
dowanie, najlepiej w  gotówce.

U D Z IA Ł  R O S J I  W  K O M IS J I  R O Z B R O J E N IA
„Neue Freie Presse44 donosi z R zym u: W ed łu g  

doniesień ze źródeł dyplom atycznych, komisja 
L ig i narodów  dla ograniczenia zbrojeń ma zapro
sić do udziału w  pracach także i rząd sowiecki. 
Cziczerin ośw iadczy ł już, że zaproszenie przyj
mie pod warunkiem, że posiedzenia nie będą się 
o db y w a ły  na terenie szwajcarskim. Nie jest w y 
kluczone, że to żądanie rosyjskie będzie przyjęte.

P R Z E D  U P A D K IE M  R Z Ą D U  K O N S E R W A T Y W 
N E G O

„Neue Freie Presse“ donosi z Londynu, że kon
serw atyści w  nowej Izbie nie w yrzekają się pro
gram u ceł ochronnych, a w  m owie tronowej za
w arty  będzie ustęp, w  którym  rząd w yraźnie o- 
świadcza, że konieczną jest ochrona rynku w e
wnętrznego w  interesie zwalczania braku pracy. 
Dalej zaproponuje m ow a tronowa utrzymanie 
rozszerzonego systemu ceł protekcyjnych, a w re
szcie zaleca dalszą budowę fortyfikacji w  Singa- 
poore. Zdaje się być  pewnem, że votum nieufno
ści, zgłoszone przez partję robotniczą, będzie po
parte przez liberałów.

Przecz §p®f€ciise
E M IG R A C J A  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  D O  

F R A N C J I

Zw iązek zaw odow y robotników rolnych zaw ia
damia sw ych  członków, że rekrutacja robotników  
i robotnic rolnych (dojarek) odbędzie się 3 i 4 
stycznia 1924, w  Dęb icy (dla pow iatów  Ropczyce, 
Pilzno i Mielec), a 5 stycznia w  Tarnow ie (Tarnów, 
D ąbrow a i Brzesko). Robotnicy rolni muszą przed

łożyć legitymację z fotografią, w ystaw ioną przez 
wójta, w yc iąg  m etrykalny, św iadectw o m oral
ności, książkę wojskową, a urodzeni w  latach 1906 
•— 1896, m ający kategorję A, także zezwolenie z P. 
K. U., Wreszcie niepełnoletni (nie m ający ukończo
nego 21 roku życia) zezwolenie od ojca względnie 
opiekuna, poświadczone przez wójta. Przyjęci 
m ogą być tylko fachowi rolnicy, zupełnie zdrowi 
i silni, wobec czego wykluczeni są rzemieślnicy, 
inwalidzi i niezdatni do służby wojskowej. W yjazd  
nastąpi 10 stycznia. W yjaśnień udziela członkom  
oddział Zw iązku robotników rolnych w  Tarnowie, 
D om  Robotniczy, oraz tow. Marjan Szyd lik  w  Kan- 
cerzu ad Dębica. Rekrutacja robotników rolnych z 
pow iatów  N o w y  Sącz, L.imanowa, N o w y  Targ, 
Sp isz  i O rawa, G rybów , Gorlice i Jasło odbędzie 
się w  N ow ym  Sączu dnia 14, 15 i 16 stycznia 1924.

Od wydawnictwa
W  ślad  za  postępem  dew a luacji i w zro stem  

d ro ż y z n y  pap ieru  i druku, w y d a w n ic tw o  nasze  
zm uszone  jest w  k ró tk ich  odstępach  czasu  

waloryzować cenę „NAPRZODU44. P o c z ą w sz y  
od ju trzejszego  num eru  k o sz to w a ć  będzie :

numer „Naprzodu" 100.000 mkp.
prenumerata miesięczna 2,500.000 marek,

prenum erata  m iesięczna z a g ra n ic ą  5,000.000 

m arek, prenum erata  ty g o d n io w a  w  K ra k o w ie
500.000 m arek.

W ydawnictwo „Naprzodu".

Z sali Koncertowej
( F E L IK S  E Y L E ,  S K R Z Y P E K )

Poraź  pierwszy, miał m uzykalny K raków  w  u- 
biegłym  sezonie możność poznać talent w irtuo
zow ski m łodego skrzypka. P o  ubiegłym  roku, za
powiedź szybkiego rozwoju i krystalizacji talen
tu, spraw dziła się nadspodziewanie okazale. Ey le  
przedstawia dziś zupełnie dojrzały typ do zajęcia 
miejsca w  św iątyn i swej sztuki fotelu arcykap ła
na. W irtuozow sko opanował Ey le  trudny instru
ment. P iękny ton, niezawodząca intonacja, triler, 
martelatto, spiccato, bez zarzutu, stawiają go  w  
rzędzie znakomitości technicznych. D usza artysty 
czna Eylego, obdarzona bujnym temperamentem  
(który „poniósł14 go w  ostatniej części sonaty B a 
cha), ambicją (w  program ie Handel, Bach, Mozart), 
daje gwarancje dalszego rozwoju, zależnego od 
w arunków  w  jakich znajdzie się życie m łodego  
wirtuoza i jakości „cierpień i bó lów 44, które go  
czekają.

W czorajszym  koncertem zdobył Fy le  „rycer
skie ostrogi44 ma estradzie krakowskiej, spodziewać 
się należy, że u sły szym y go  niebawem na poran
ku symfonicznym, na tle orkiestry. Przypuszczam, 
że Zw iązek M u zyków  skorzysta ze sposobności i 
nieominie dobrej okazja , B. Raczyński.

2  T E A T R U
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Bagatela: ,.K A P R Y S  K O B IE C Y 44, komedja w  3 

aktaeh Eugenjusza HeltaTa.

W ęgierski kaprys kobiecy, który nam pokaza
ła Bagatela, polega na nierzadkiem rozdwojeniu 
miłości, którą d iva operetkowa usizczęśliwia dwóch  
wybrańców. Jeden z nich, „amant de poclie44, bo
gaty hrabia: drugi, „amant de coeur44, ubogi ma
larz. Zachciało się divie wakacje spędzić incogni
to, jako skrom na modystka, którą niegdyś napra
wdę była. Podczas owego incognito trafił się ma
larz. Ale kończą się wakacje, a z niemi sezono
w a  m iłość: malarz w raca Jo Paryża, diva na sce
nę i do hrabiego, który szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczności nie dowiedział się o malarzu, a tylko 
dow iedział się o spędzeniu w akacyj w pracowni 
kapeluszy damskich i jest tym  kaprysem  zachwy
cony.

—  C z y  następne wakacje spędzisz taksamo?— 
zapytuje on piękną W ilmę.

—  Nie, następne spędzę... w Paryżu! — od
pow iada diva.

Diesięć miesięcy dla hrabiego, dwa dla malarza. 
W  ten sposób kaprys kobiecy został ściśle ure
gulow any. a f

Z  wdziękiem  i sentymentem odegrała rolę Wij
m y p. M arja Modzelewska. T rzy  różne rodzaje 
m iłości wycieniowali odmiennie pp. Kwiatkowski, 
W eso łow sk i i Solarski. Reszta ról została rówi- 
rJeż dobrze odegrana, zw łaszcza wyróżnił się p. 
W inkler kom iczną sylw etką subiekta, a p. Fero- 
wicz by ł jego pociesznym  sobowtórem.

E. H.

Rumun)a chce nawiązać stosunki 
z sowietami

Wiedeń (PA T ). „W iener Ali. Ztg.“ donosi z Bu
karesztu: Rząd rumuński ma zamiar wdrożyć z 
Rosją  sow iecką rokowania, eelem załatwienia bie
żących spraw  i przygotow ania normalnych sto
sunków między obu państwami. Rokowania od
będą się w drugiej połow ie stycznia. i . v, &

O uznanie sowietów przez Amerykę
Londyn (PA T ). Reuter donosi z Waszyngtonu:

Kom isja dla spraw  zagranicznych senatu pod prze
w odnictw em  senatora Lodge zbierze się zaraz po 
św iętach dla rozpatrzenia całokształtu spraw sto
sunków  z Rosją. Decyzja ta zapadła w związku 
ze złożonym  przez senatora Borah wnioskiem, 
w zyw ającym  prezydenta Stanów Zjednoczonych 
do uznania rządu sowieckiego. Senator Borah 
w niosek swój motywuje tem, że niema bezspor
nych dow odów  prowadzenia propagandy wywrp* 
towej w Stanach Zjednoczonych przez rząd so
wiecki.
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O kno na św ia t
W  czasach obecnych, kiedy pod w pływ em  ka

tastrofalnych stosunków finansowych coraz bar
dziej kurczą się m ożliwości kulturalne, miesięcz
nik w ychodzący w  Krakow ie  pod tytułem „Prze
gląd W spó łczesny44 spełnia niezmiernie ważne za
danie jako jedna z nielicznych placówek ruchu u- 
m yslow ego  w  Polsce. Umiejętnie i starannie re
dagow any przez prof. S tan isław a W ędkiewicza, 
„Przegląd W spó łczesny44 utrzym any jest stale na 
bardzo w ysok im  poziomie i może w ytrzym ać po
równanie z  pierwszorzędnemi przeglądami za
granicznemu Zamieszczając artyku ły  najlepszych 
piór w  Polsce, bez względu na obóz, do którego 
przynależą, orientuje „Przegląd W spó łczesny44 
czytelnika w e w szystkich  dziedzinach życia pu
blicznego i um ysłow ego. W ażn ą  zaletę „Przeglą
du W spółczesnego" stanow i jego dział informu
jący o aktualnych kwestjach, o ruchu kulturalnym, 
o prądach literackich zagranicy. W  tym dżiafe po
siada to czasopismo oprócz w spółpracow ników  
polskich, stale śledzących literaturę i publicysty
kę poszczególnych narodów, także wybitne pióra 
szeregu clidzoziemców: pisarzy francuskich, bel
gijskich, angielskich, austriackich, w łoskich, ru
muńskich itd. Jest w  tem informowaniu o życiu  
um ysłow em  Polsk i i Europy i o problemach poli
tyki międzynarodowej system atyczność i ciągłość. 
D la  inteligentnej publiczności polskiej staje się w  
ten sposób „Przegląd  W sp ó łczesny44, niezbędnym

przewodnikiem po labiryncie dzisiejszych skom 
plikow anych zagadnień poUtyki, gospodarstw a i  
kultury.

W yd aw n ictw o  takie w  Polsce  zawsze by ło  de
ficytow e. czego przykładem  nieistniejące jut po
ważne miesięczniki, jak „Ateneum44, „Bibljotega  
W arszaw ska", „Przegląd P o lsk i44, „K rytyka". Tem  
bardziej w  warunkach powojennych czasopismo  
tego rodzaju musi przynosić niedobór. W ie lka jest 
tedy zasługa w ydaw cy „Przeglądu W spółczesne
go44, d ra Stan is ław a  Badeniego, że nie idąc śla
dami innych bogaczów, majątku sw ego używ a na 
cel tak don iosły i pożyteczny i loży  olbrzymie  
sum y na czasopismo naukowe, utrzymując je i 
dokładając w prost nieprawdopodobne kw oty  do  
każdego zeszytu. J

G rudn iow y zeszyt „Przeglądu W spółczesnego44 
(Nr. 20), który świeżo opuścił prasę, zaw iera sze
reg prac pierwszorzędnych. Przedew szystkie in  
należy w ym ienić znakomitą rozprawę wybitnego  
cudzoziemca, wiedeńskiego profesora dra Józefa 
Redlicha, znanego uczonego i polityka austriackie
go,. by łego  m inistra skarbu republiki austriackiej, 
który  specjalnie dla „Przeglądu W spółczesnego44 
napisał obszerny i w yczerpujący artyku ł o go 
spodarczej odbudowie Austrji.

Zw raca dalej uw agę śm iałością m yśli i nauko- 
wem, rueuprzedzonem traktowaniem drażliwego  
w dzisiejszych czasach tematu artyku ł prof. J. St. 
Bystron ia  p. t  ,-Megalomanja narodowa". N iezw y
kle zajmujący problem om aw ia ceniony ekonomi
sta prof. Adam  Krzyżanow ski w  artykule o przy
roście ludności. Z  gruntowną znajomością rzeczy

napisany jest artykuł p. Edwarda Paszkowskie®!
„Kto odbuduje R osję ?",

Dział literacko-artystyćzny reprezentują: sto* 
djum p. Stefana Kołaczkiego (byłego redaktora 
„Przeglądu W arszaw skiego*’) o balladach Kaspra* 
wicza, praca prof. Z. Jactiimeckiego o najnowszej 
muzyce fraucuskiej, jakoteż zamieszczony na cze
le zeszytu ustęp z niewydanej jeszcze powieśd 
p. Zofii z Kossaków  Szczuckiej, która swą roz- 
chw ytaną w ciągu roku w trzech wydaniach 
„Pożogą44 zdobyia sobie zasłużony rozgłos.

Bogata  kronika miesięczna zawiera obszerną 
pracę dra M icliata Grażyńskiego  o  przemyśle gór
nośląskim, informację angielskiego uczonego B e r
narda W . A. Massey*a o uniwersytecie powszech
nym  w  Anglji, korespondencję młodego uczonego 
francuskiego A. M arte i‘a o instytucie słowiańskim 
w Paryżu, artykulik prof. Kutrzeby o szkolnictwie 
polskiem na Łotwie, daiel recenzje nowych ksią
żek, oraz bardzo interesujące sprawozdanie prof, 
Jana Dąbrow skiego z najnowszej literatury fran
cuskiej omawiającej problem Europy środkowej.

Jak widzimy, treść ostatniego zeszytu „Prze
glądu W spółczesnego" —  jak i poprzednich —  jest 
ogromnie bogata i w artościowa,

M ożna powiedzieć, że „Przegląd W spó łczesny41 
jest obecnie reprezentacyjnem czasopismem pol
skim. D la  Społeczeństwa polskiego jest on jedy- 
nem dziś oknem na świat. *). Em il Haęcker,

*) Administrację „Przeglądu W spółczesnego44 
prowadzi K rakow ska Spó łka  W ydaw nicza, ul. F i
lipa 25. Cena zeszytu 600,000 mk.; prenumerata 
kw artalna 1,800.000 mk., zagranicą 3,600.000 rok.
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K R O N I K A Echa krwawego wtorku w Krakowie
Sędzia Huth wyjechał już do L w ^ a

Kraków, 28 grudnia.

Numer gwiazdkowy „Naprzodu1*
w y jd z ie  z d ru ku  w  dzień W ig ilj i,  w  pon iedzia

łe k  24 gru d n ia  rano, w  zw iększon e j objętości 
i z a w ie ra ć  będzie a r ty k u ły  Józefa  P iłsu d sk ie 
go, W a c ła w a  S ie ro sz e w sk ie g o ,  B o le s ła w a  L i 
m a n o w sk ie g o  i innych, o raz  liczne poezje i n o 

wele.
- O O O "

R U C H  T R A M W A J O W Y  P O D C Z A S  Ś W IA T .
W  poniedziałek dnia 24 bm. tj. w  witję Bożego N a 
rodzenia, będzie ruch tram w ajow y odbyw ał się 
normalnie przez ca ły  dzień, a w e wtorek 25 bm. 
jako dniu Bożego  Narodzenia rozpocznie się do
piero o  godzinie 12 w  południe.

Z  K U R A T O R J U M  O K R Ę G U  S Z K O L N E G O  K R A  
K O W S K IE G O  otrzym ujem y następujące w y ja ś
nienie: W  zw iązku z notatkami niektórych pism  
stwierdzam, że w iadom ości o redukcji sił w  szkol
nictwie tutejszego okręgu są oparte na m ylnych  
informacjach i fa łszyw ie  przedstawiają w łaśc iw ą  
akcję oszczędnościową. W  szczególności nic mi 
nie w iadom o o znoszeniu klas, zwalnianiu sił na- 
aczycielskich itp. C a ła  akcja oszczędnościowa w  
szkolnictwie idzie tym  torem, że szko ła  i m ło
dzież nie poniosą najmniejszej szkody. Rów nocze
śnie stwierdzam, iż szko ły  średnie w  Krakow ie  
zaopatrzone są  w  opał, zakupiony z kredytów  te
gorocznych, przynajmniej do po łow y lutego. D a l
sze zaopatrzenie nastąpi z kredytów  przyszłoro
cznych. Kurator: O w ińskL  
f STACJA MIEJSKA KOLEI P A Ń S T W O W Y C H  
{ul. Szpitalna 36) otw arta będzie 24 bm. (wilja) od 
godz. 9—2, dnia 25 bm. (I-sze święto) będzie przez 
cały dzień zamknięta, dnia 26 bm. (II-gie  święto) 
będzie otw arta od godz. 9—12.

KONFERENCJA W SPRAWIE GIEŁDY ZBO
ROWEJ. W piątek w ieczór odby ło  się w  sali kon
ferencyjnej m agistratu krakow skiego  zebranie

ełonków  prezydium  ł R a d y  g ie łdy  zbożowej, ©-
s przedstawicieli w ładz  przem ysłow ych  woje

w ództw a i magistratu. Przedm iotem  konferencji 
była sp raw a  nadużyć na giełdizie zbożowej, oraz  
Sposobów notowania transakcji. Delegat rządu dla 
giełdy zbożowej p. Now icki, k tóry przeprow adza  
W  tej spraw ie dochodzenia, w yjaśniał, że nie w sz y 
stkie transakcje są  notowane w  cedułach giełdo
wych, a  to z tego powodu, ażeby u m ow y niejed
nokrotnie w  cenie kupna bardzo w ygórow ane  nie 
b y ły  uważane jako w ytyczne  na rynku targow ym . 
PSa braku transakcji zgłoszonych u  senzala, spe- 
fcjafaa kom isja ustanaw ia t. zw. oeny informacyjne, 
które jednak nie są  urzędowe i dają jedynie obraz  
jtramakc® przeprow adzanych nie w  drodze urzę
dowej.f PROGNOZA NA NIEDZIELE: Zachmurzenie u- 
/miarkowane, mroźno, m iejscami śnieg, słabe w ia
t r y  zachodnie.
F TOW. OSIEDLI URZĘDNICZYCH ZAKUPIŁO 
17 MORGÓW GRUNTU. W czoraj t. j. w  sobotę 
j32 bm. Tow . osiedli urzędniczych w  K rakow ie  na
b y ło  definitywnie od p. Antoniego Potockiego 17 
fm orgów grunta pod budowę dom ów  urzędniczych, 
przedstaw ic ie le  gm iny  m. K rako w a  podpisali u 
potarjusza odnośny akt nabycia grunta, przyczem  
przekli się kroków  praw nych  co do przym usow e
g o  wytkupna dóbr O lszy  i Rakow icaeh.

9 O P Ł A T E K  DLA Ż O Ł N IE R Z Y .  Dzisiaj Ł  j. w

K*edżiełę o  godz. 6 wieczorem, odbędzie się w  do- 
u żołnierza p rzy  ul. M ogilsk iej 4, opłatek dla de

legacji żołnierskich garnizonu krakow skiego. P ro -  
tgram uroczystości obejmuje przemówienie, pro
dukcje chóru „Echa“, wspólne życzenia przy ła
m aniu  się opłatkiem, koncert ork iestry 20 p. p „  
b r m  szopkę pod reżyserią prof. Szumańskiego.
{  „ P R Z E G L Ą D U  S P O R T O W E G O "  ukazał się 
irnm ef gw iazdkow y. N a  treść zeszytu obejmujące
g o  40 stron składają się liczne interesujące arty- 
pouły i ładne lu stracje  z życia sportowego, oraz  
.kalendarz na rok 1924. Cena zeszytu gw iazdko- 
fwego 600 tys. marek.
| A U T O M O B IL  N A J E C H A Ł  N A  T R A M W A J .
ibrżed południem automobil w o jskow y Nr. 3535 na
jechał na w óz tram w ajow y Nr. 55 linji B, na k rzy 
żow aniu  ul. Szczepańskiej 1 S ław kow skiej. W ó z  
tefąwwąjowy został uszkodzony, przyczem  blasza- 
p®\}hraimienie zostało podziurawione.

■ M IŁ Y  K A M IE N IC Z N IK .  D o  policji donieśli loka
to rzy  domu pod 1. 16 przy  pl. Zgoda, daw ny M a ły  
Srywek na Podgórzu, że w łaściciel domu tego W a 
lerian Urbański, rozmyślnie zamknął wodociąg, po
zbaw iając w  ten sposób w o d y  m ieszkańców do- 
|pu. Policja poskrom iła z łośliw ego kamienicznika.

Jak się dowiadujemy, sędzia Huth w yjechał 
wczoraj do L w o w a  i prawdopodobnie już nie po
w róci do naszego miasta. Przed wyjazdem, w sz y 
stkie agendy, odnoszące się do śledztwa w  spra
wie rozruchów z 6 listopada, oddał w  ręce w y 
bitnego sędziego krakow skiego  s. s. o. Podobiń
skiego. Ś ledztw o prawie już ukończono, pozostaje 
ty lko przesłuchanie reszty św iadków . O desz ły  ró
wnież do prokuratury wniosek, co do w ypuszcze
nia na w olność całego szeregu osób, znajdujących

—  o

P O D Z IA Ł  Ł U P Ó W  W  B R A M IE  K A M IE N IC Y .
Aresztow ano M arjana K lim ka i Franciszka Surm ę  
w  chwili, gd y  w  bramie jednego z dom ów  przy  
ul. Podbrzezie dzielili się cukrem, czekoladą i m ar
moladą. T o w a r  ten pochodzi z kradzieży u  nie
w iadom ego na razie właściciela.

O B Ł A W A .  Onegdajszej nocy przeprow adziła  
policja obław ę w  Śródm ieściu i pa peryferiach K ra 
kowa, w  podejrzanych lokalach. Aresztow ano o- 
gółem  30 osób, w śród  których kilkunastu złodzieju

TEATRY f KONCERTY
R E P E R T U A R  Ś W IĄ T E C Z N Y  T E A T R U  IM .  

S Ł O W A C K IE G O .  Oprócz „Betleem polskiego11 z 
w kładkam i J. W iśn iow sk iego  daje teatr przegląd 
najw iększych sukcesów  sezonu. W  drugi dzień 
św ią t „G rochow y wieniec", w e  czw artek „Sen  
nocy letniej", zaś w  p ią tek . „Carew icz A leksy".  
W  sobotę 29 bm. premjera przezabawnej kroto- 
chw ili F redry  „Gw ałtu  co się dzieje" w  nowej in
scenizacji re i. Ant. P iekarskiego.

R E P E R T U A R  Ś W IĄ T E C Z N Y  B A G A T E L A .  W  
niedzielę po południu po cenach zniżonych „D zw o
nek a larm ow y", wieczorem  ..Kaprys kob iecy" z 
pp. .Modzelewską Marją, Stępowską, Koiman, O r-  
dyńską, Gorayską, Hellen, Miedzińską, K w ia tko w 
skim, W eso łow sk im , W inklerem, Solarskim . W  
W  poniedziałek, z powodu wilji teatr zamknięty. 
W e  wtorek po południu „Pokojów ka szuka miej
sc a "  połączona z filmem, w ieczorem  „K aprys ko
biecy". W  środę po południu po cenach zniżonych 
„Obłęd", w ieczorem  „Mężczyzna, zwierzę i cno
ta". W  czw artek po poł. „Teatr w ęd row ny" po  
cenach zniżonych, w ieczorem  „Dzw onek alarm o
wy*.

O P E R E T K A .  Repertuar św iąteczny jest nieby
w ale  urozmaicony.. „Bajadera", z w ystępem  J. 
Kozłowskiej, Sempolińskiego, H. R y n a s  i K. O -  
strow skiego  w  g łów n ych  partjach graną będzie w  
niedzielę, we wtorek, w e czw artek i w  piątek. 
D z iś  w  niedzielę po poł. „Szalona Lo la", jutro jako 
w  dzień w igilijny teatr zamknięty. W e  w torek po 
południu „Szalona Lo la ", w e środę „Dziecko u licy" 
(K ró low a Montmartre). W e  środę w ieczór ope- 
retkow o-baletow y z udziałem najlepszych sił ope
retki.

„ S Z O P K A  K R A K O W S K A " .  Staraniem  dyrekcji 
miejskiego Muzeum  przem ysłow ego przy w sp ó ł
udziale Muzeum  etnograficznego ukaże się w  cza
sie św iątecznym  w  sali Muzeum  przem ysłow ego  
(ul. Sm oleńsk 9) „Szopka krakow ska", osnuta na 
m otyw ach  ludowych, z m uzyką, śpiewam i i tańca
mi, w ed ług tekstu opublikow anego w  Bibl. kraik.. 
Nr. 24, wydanej nakładem  Tow . m iłośników  hi
storji i zabytków  Krakow a. Inscenizację „Szopki 
krakow skie j" objął artysta  dram atyczny dr. Z y 
gm unt Now akow ski, reżyser Bagateli, ilustrację 
m uzyczną przygotow ał prof. Konior. „Szopkę" de
korację sceny proscenium i sali projektowali prof. 
Z. W ie rc iak  i prof. K. W itkiew icz. „Szopkę" kra
kow ską", opartą na pierwowzorze, zrobionym  w  
r. 1900 przez Ezenekiera z K ro w o drzy  (przecho
w y w an ą  obecnie w  zbiorach Muzeum  Narodow em ) 
—  odtworzono w  znaoznem powiększeniu w  pra
cowniach Muzeum  przem ysłow ego. A rtystyczne  
figurki jasełkow e w yrzeźbili St. Pop ław sk i, arty- 
sta-rzeżbiarz i uczniowie kursu ceramicznego prof. 
Szafrana. O ryginalne kostjuray d la  figurek w y k o 
nano w  pracowniach Muzeum  przem ysłow ego  
pod kierunkiem kustosza K. Hom olacsa i p. I. B o 
jarskiej. Inauguracyjne przedstawienie odbędzie 
się 26 grudnia (w  drugi dzień św iąt) o godz. 4 po 
południu. Przem ówienie wstępne w y g ło s i Sew e
ryn  Udziela, dyrektor Muzeum  etnograficznego. 
Następne przedstawienia odbędą się 20, 30 i 31 
grudnia, oraz 1 stycznia. Przedstaw ienia rozpo
czynać się będą o  godz. 5 po południu.

K O N C E R T -O D C Z Y T  D R A  M E L A N J I  G R A F -  
C Z Y N S K IE J  z  cyk lu  „Chopin " odbędzie się w e  
w torek 8 stycznia w  sali Starego  Teatru. Obejmie 
tw órczość okresu paryskiego i pobyt na Majorce.

IX .  S Y M F O N J A  B E E T H O Y E N A  w ykonaną bę
dzie poraź ostatni we środę 26 bm. B ile ty  do na
bycia  takaże dziś w  niedzielę od godz. 1— 6 u J. 
Lipskiego, S ła w k o w sk a  8.

się dotąd w  więzieniu. W  szpitalu załogi p rzy  u l  
W rocław skiej, znajduje się w  leczeniu z górą 2C 
oficerów i żołnierzy rannych na ulicach Krakowa  
w  d iiu  6 listopada. Stan zdrow ia chorych przed
staw ia się obecnie znacznie korzystniej. Pod  pułk  
B zow sk i po kilkakrotnych operacjach przychodzi 
obecnie do zdrowia, jedynie u por. Oświęcimskie- 
go  w ystąp iły  groźne komplikacje. Rekonwalescen
cja żołnierzy postępuje szybko naprzód, jedynie 
ciężko chorych test dw óch ułanów.

0 0  —

BAJKI dla dzieci i m łodzieży w ypow ie  Kaz i
m iera Rychterów na we środę, 26 bm. o godz. 5 
po poł. w  St. Teatrze. B ile ty do nabycia także 
dziś, w  niedzielę od godz. 1— 6  u J. Lipskiego, 
S ław k o w sk a  8.

V I I I.  P O R A N E K  S Y M F O N IC Z N Y ,  pośw ięcony  
w yłączn ie  Czajkowskiem u, odbędzie się w  nie
dzielę 30 bm. B ile ty do nabycia u J. Lipskiego, 
S ław ko w sk a  8, już dziś od godz. 1— 6 po poł.

—  o o o  —
Z E  SZTUKI

W Y S T A W A .  W  salonie artystycznym  Józefa 
Poznańskiego p. f. „Sztuka i Reprodukcja" przy  
ul. Sienkiew icza 11 została w ystaw iona kolekcja 
obrazów, zawierająca dzieła prof. Józefa Pankie
wicza, Jana Rubezaka, Kislinga, Hayden i Z aw a 
dowskiego. Ze względu na harmonijne zgrupow a
nie w ybitnych  przedstawicieli obecnych tendencji 
m alarskich w ystaw a  obudziła żyw e zainteresowa
nie.

W Y D A W N IC T W A  G W IA Z D K O W E .  F irm a S a 
lon M a la rz y  Polskich  Henryk  Frist w  Krakow ie  
w y d a ła  w span ia ły  kalendarz ścienny na rok 1924, 
projektow any przez prof. Axentow icza o walorach  
wielce artystycznych. Specjalne uznanie należy 
się firmie za wydanie pięknego obrazu prof. S ta -  
chiewicza „C isza  leśna", przedstawiającego M a 
donnę z Dzieciątkiem  na ręku na tle lasu. Obraz  
ten w ydany  bardzo starannie w  graw iurze bardzo  
nadaje się jako upominek gw iazdkow y. W spom nieć  
m usim y, że w zw yż  wspomniane reprodukcje zo
s ta ły  w ykonane w  Zakładach Reprodukcyjnych  
„A kropo l" K rak ó w  ul. L w o w sk a  36. Jedyne to 
Z ak ład y  światłodruikowe w  Polsce wykonujące  
w idoków ki, katalogi ilustrowane, obrazy itp. w  
przepięknej reprodukcji. Życzym y  nowej p laców 
ce, która uniezależnia nas na tem polu od zagra
nicy, szczęścia i powodzenia.

Z Polski
MILJONÓWKA. W  sobotniem ciągnieniu wy-, 

losow ano Nr. 2,673.515, sprzedany w  W ilnie
K A T A S T R O F A  K O L E J O W A .  N a  przestrzeni 

pom iędzy Katow icam i a Dziedzicam i ko ło  stacji 
Lgota  P szczyń ska  nastąpiło 21 bm. rano zderze
nie pociągu osobow ego z tow arow ym , spow odo
wane przeoczeniem przez maszynistę sygnału. L o 
kom otyw y  obu pociągów  zosta ły  mocno uszkodzo
ne, również i część w agonów  kolejowych. Palacz  
pociągu osobow ego doznał lekkich obrażeń. P o 
ważniejszych ofiar w  ludziach nie było. Przez kil
ka godzin b y ł ruch u trzym yw any zapomocą prze
siadania na miejscu katastrofy.

—  o o o  —

z zagranico
BOMBA NA NOSKEGO. W czoraj o godz. 7 

wieczorem rzucono w  Hamnowerze bombę na bu
dynek rządow y, w  którym  m ieszka Noske. W y 
buch b y ł tak silny, że w ylecia ły  szy b y  w  domach  
w zdłuż całej ulicy. O fiar w  ludziach nie było.

CLEMENCEAU pow rócił całkowicie do zdro
wia.

—  0 0 0 —

NAJWYŻSZE CENY PŁACI za brylanty, perły, 
złoto, srebro, zegarki oraz 2ęby sztuczne Chrze
ścijańska firma zegarmistrzowsko-jubilerska Jó
zefa Cyankiewicza, Kraków, Sławkowska L

G roźba wojny między Anglją 
a Afganistanem

Londyn (A W ). Rząd angielski w ezw a ł w szyst
kie w  Afganistanie mieszkające Angielki, by  uda
ły  się na terytorjum angielsko-indyjskie. P ie rw szy  
transport z Kabulu jest już w  drodze. Ogólnie  
przypuszczają, źe krok ten jest wstępem do zer
wania dyplomatycznych stosunków i do odw o
łania angielskiego zastępcy z Kabulu. Rząd an
gie lski uczyni to tembardziej, że emir Afganista
nu, jedyny niezależny książę mahometański, za
chęcony przez bolszewickich doradców, zdecydo-' 
wany jest ząfząd^ić, by_ go proklam ow ano kali
fem,
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Konferencja marszałka Piłsudskiego 
; z prezydentem Rzeczypospolitej

^Warszawa (tel. wl.). W czoraj rano odbył w  sudskim. Przebieg i rezultat konferencji trzytna- 
'% ederze  prezydent Rzeczypospolitej p. W o j- ny jest w  tajemnicy, 
tchowski d ługą konferencję z marszałkiem  Pił- v

P. Grabski chce unieważnić zaliczkowe 
umowy p. Korfantego

j  CTelefonem od korespondenta „Naprzodu") ua podatek m ajątkowy. U m o w y  te stoją w w y*
Warszawa. 22 grudnia. raźnej kolizji z  prawem. P. Grabski jest zdrnia, 

[Jak się Wasz korespondent dowiaduje, premjer iż ustaw a o podatku m ajątkow ym  daje rządowi 
Arabski ma zam iar poddać rewizji um ow y za- większe prerogatyw y niż te, które p, Korfanty  
farte przez p. Korfantego z przedstawicielami uzyskał.
Wtdlu, rolnictwa i przemysłu w  sprawie zaliczek

Stanowczy upadek dynastii greckiej
narodowego. Depesza w yszczególnia m otyw y, któ
re wskazują na konieczność powierzenia Veaize- 
loisowi w ładzy  i zaznacza, że nie będą mu staw ia
ne żadne warunki ani zastrzeżenia. Inna depesza 
podpisana przez w szystkich posłów  i zredagow a
na w  tymsaimym sensie przesiana została Venize- 
losow i osobono. Poizatem w y sła ła  depeszę do Ve~ 
nizelosa, w zyw ającą go  do powrotu do kraju, gru 
pa liberałów  republikańskich oraz gen. Galos. D e 
pesza tą zaznacza, że upadek dynastii jest faktem 
dokonanym.

1 A teny (PA T ). R ada  m inistrów  upow ażniła P la -  
tirasa, aby zw rócił się do Venizelosa celem skło- 
ienia go do powrotu do kraju dla zajęcia się na

prawą sytuacji politycznej. Rząd  obecny pozosta
n ia  Ven.izelo.sowi całkow itą swobodę in icjatyw y i 
Mc staw ia mu żadnych wair ulików.
! Ateny (P A T ) Rząd  w ysto sow ał do Venizelosa 
(depeszę podpisaną przez Plastirasa, w  której w y 
raża przekonanie, że czyni zadość życzeniu w ię
kszości narodu i parlamentu oraz całej armji i flo
ty, prosząc Ven:zeiosa, aby przybył do Grecji, o 
ile to możliwe przed zwołaniem  Zgrom adzenia

Zaprzys?ęzenie rządu
Warszawa (tel. wł.). W czoraj o godzinie 10 ra

no ca ły  gabinet udał się do Belwederu, b y  z ło 
żyć przysięgę na w ierność konstytucji.

P race komisyj sejmowych
W a rsza w a  (A W ). Konwent seniorów ustalił, że 

komisja skarbowa zbierze się dla załatw ienia  
sp raw y o pełnomocnictwach dnia 2 i 3 stycznia, 
a peiny Sejm dnia 4 i 5 stycznia. Zarazem  ma być  
załatwione prowizorium budżetowe na 1 kwartał. 
Do Senatu przedłożenia te będą m ogły  być wnie
sione dnia 10 stycznia po świętach starego stylu.

Powrót generała Szeptyckiego 
do Krakowa

Warszawa (A W -. Jak słychać, generał Szeptyc
k i m a objąć z powrotem  inspektorat czwartej ar
mji w  Krakowie.

—  o o o  —• *

Ostateczny wynik wyborów  
w Angiji

Londyn  (A W ). W e d iu g  doniesień dzienników  
wczoraj został ogłoszony ostateczny w yn ik  w y 
borów  do Izby  gmin. Konserw atystów  wybrano  
257, liberałów  158, z partji pracy 192, bezpartyj
nych 8.

G roźba dymisji P o in ca re g o
Paryż (A W ). Dzienniki donoszą: Kom isja sena

tu, która ma się zająć projektowaną reformą w y 
borczą, ośw iadczy ła  się przeciw  reformie przy
jętej przez Izbę deputowanych. W ed iu g  „M atin‘a“ 
Poincare zawiadom ić m iał przewodniczącego ko
misji że jeżeli senat przyjmie wniosek swojej ko
misji, gn zgłosi swoją dymisję. D ym isja  Poinca
rego pociągnie za sobą także rezygnację prezy
denta Miiieranda. „M atin " jednak jest zdania, że 
do tej ewentualności nie przyjdzie.

Nowy krok niem ecki w Paryżu 
o oezpośrednie rokowania

Wiedeń (P A T ). „Neues W iener Abendblatt“ 
donosi z Berlina: Rząd  niemiecki zamierza w  naj
bliższych dniach przedsięwziąć w  Paryżu  now y  
krok. Pełnom ocnik niemiecki w  P aryżu  v. Hoesch  
w ręczyć ma premjerowi francuskiemu mernorjał, 
w  którym  będzie zawarte ścisłe sprecyzowanie  
tych pytań, do których odnosi się preśba o bezpo
średnie rokowania z Francją w  spraw ie Renu i 
Ruhry. Odpowiedni krok będzie równocześnie u- 
czyniony ze strony niemieckiej w  Brukseli.

Możliwość now ego strajku 
p ocztow ego w Wiedniu

W iedeń (A W ). Jak słychać, urzędnicy telegrafu i 
telefonu niezadowoleni z ostatniej ugody, przyzna
jącej im  w yższe pobory, w ystosow ali do rządu  
ultimatum, celem wyw alczenia sw ych  żądań, r— 
W czoraj wieczór odbyło  się zgromadzenie urzędni
ków, na którem omawiano ewentualność ponow
nego strajku od 31 grudnia w  razie odrzucenia 
ultimatum.

Zwycięstwo rewolucji w Meksyku
Ham burs (PA T ). M eksykańsk i konsul w  Ham 

burgu donosi, że z powodu przejścia na stronę po
w stańców  kilku generałów  wojsk rządowych, po
w stańcy znaleźli się w  posiadaniu większej czę
ści w ybrzeża oceanu Spokojnego.

Przegląd gospodarczo
—o—

SPĘD BYDŁA W KRAKOWIE
W  czasie od 15 do 21 bm. spędzono na targo

wicę miejską: buhaji 74 sztuk, w o łów  44, krów  248, 
jałówek 159, cieląt 507, św iń 1218, ow iec 5. P ła 
cono za 1 kg. żywej w agi: buhaje 466— 950 tys., 
marek; w o ły  600— 755 tys. marek, k ro w y  486— 900 
tys. marek, jałów ki 455— 890 tys. marek, cielęta 
566— 980 tys. marek, świnie 710 tys. do 1 miljon 
150 tyś. marek.

M IE S IĘ C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y

U kaza ł się zeszyt 8 tomu V I  miesięcznika staty
stycznego, w ydaw anego  przez g łów n y  Urząd sta
tystyczny. Z  treści w ym ieniam y: Leon W a silew 
ski pisze o wschodniej granicy Po lsk i jako prze
wodniczący delegacji polskiej mieszanej komisji 
granicznej na wschodzie. Autor niewątpliw ie jest 
najbardziej pow ołany do źródłowego przedsta
wienia spraw y. Brunon Balukiew icz om aw ia za
sady  organizacji statystyki —  produkcji zakładów  
przem ysłow ych  Rzeczypospolitej Polskiej, niedaw- 
nó podjętej przez g łów n y  Urząd statystyczny. —  
W  części tabelarycznej oprócz zw yk łych  dzia
łów  znajdujemy statystykę w yznaniow ą i naro
dow ościow ą województw a kieleckiego oraz sta
tystykę pocztow ą, telegraficzną i telefoniczną za 
rok 1922.

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E

W arszaw a, 22 grudnia. Giełda. W aluty. D o lary  
Stanów  Zjednoczonych 6,100 tys. do 6 mil. sprz. 
6,060 tys. k. 5,940 tys., Frank francuski 304.000—
303.000, Frank złoty w  kupnie 1,146.800. Pożyczka  
złota 8,750.000— 8 milionów, ndljonówka 175.000—  
200 tys, 'V

Czeki. Belgja 275.000 sp. 278.000 k. 272.000. H o 
landia 2,200, P raga  177,200— 174.500, Londyn 25.600 
tys. do 26, 560 tys. do 25,700 tys. do 26.120 tys. 
sp. 26,380 tys., k. 25,360 tys., N ow y  Jork 6,100 
tys. do 6 miljonów sp. 6,060 tys. k. 5,940 tys. P a ryż  
311.500— 306.000 sp. 309.000 k. 303.ooo, Szw jacarja  
1,063 tys. do 1,045 tys. sp. i,055.000 k. 1-035 tys. 
W ło ch y  263 tys., W iedeń 85 i pół, do 84 i pół, sp. 
85 i pól, kupno 83 i pół.

P R Y W A T N Y  K U R S  M A R K I  W  Z U R Y C H U  
Zurych, 22 grudnia (PA T ). Szw ajcarsk i Bank- 

verein notował dzisiaj nieoficjalnie W arszaw ę
0.00080— 0.000 i 20.

Nakładem  Krukowskiej R ady  Robotniczej PPS 
(ul. Dunajewskiego 5) w ysz ła  z druku

Prawda o wypadkach krakowskich
Mowa posła dra Zygmunta Marka

w ygłoszona w Sejmie 16 listopada 1923.
Cena 50.000 marek.

C zy sty  dochód przeznaczony na w d o w y  i sie
roty po poległych w  dniu 6 listopada.

z w ia z h i i z g r o m a d z e n ia
— o —

N A  K O N G R E S  P P S ,  k tó ry  odbędzie się w
dniach 28, 29, 30 i 31 grudnia w  Krakow ie, ze
chcą chętni towarzysze krakow scy zgłaszać noc
legi u siebie dla niezamożnych delegatów. Z g ło 
szenia przyjmuje sekretariat R ady  Robotniczej ul. 
Dunajewskiego 5 U. p»

Z W IĄ Z E K  U R Z Ę D N IK Ó W  I  U R Z Ę D N IC Z E K  
P R Y W A T N Y C H  W  K R A K O W IE ,  ul. S ła w k o w 
ska 6, zawiadamia, iż prowadzi nadal w  sw y m  
lokalu biuro pośrednictwa pracy, tak dla człon
ków  Związku, jak i dla P P . Pracodaw ców . W obec  
tego, iż Zw iązek poleca s iły  w ykw alifikow ane i 
przyjmuje za takowe moralną odpowiedzialność, 
życzyćby  należało, aby PP . Pracodaw cy we w ła 
snym  interesie z pełnem zaufaniem do tegoż Zw ią  
zku o pomoc w  w yszukaniu sił biurowych się 
zwracali. Biuro pośrednictwa pracy urzęduje w  
poniedziałki i czwartki od godz. 7 do 8‘30 wieczór.

{tcperinor
—o—

T eatr im. Jul. Słowackiego
Niedziela: „Sen nocy letniej4*.
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
W torek; .Betleem polskie", 
śro d a  po poł.: ..Betleeui polskie, wiecz.: „Gro

chow y wieniec".
Czw artek: „Sen nocy letniej".
P iątek: „Carew icz A leksy1.*
Sobota: premjerą „G w ałtu  co się dzieje".

T eatr B agatela
Niedziela po poł.: „Dzw onek alarm owy, wiecz.1 

„K aprys kobiecy".
Poniedziałek: teatr zamknięty.
W torek  po poł.: ..Pokojówka szuka miejsca", w ie

czór: „K aprys kobiecy".
Śro da  po poł.: „Obłęd", wiecz.: „Mężczyzna;

zw ierzę i cnota".
Czw artek  po poł.: „Teatr w ędrow ny", wieczór: 

..Dzwonek a larm ow y".

T e a tr  miejski Operetka
Niedziela popoł.: „Szalona Lola", 

wieczór: „Bajadera".
Poniedziałek: teatr zamknięty.
W torek  po poł.: „Szalona Lo la", wiecz.: „Baja

dera".
Środa  po poł.: „Dziecko ulicy", wiecz.: W ieczór  

operetko wo-baletowy.

U n iw e rsy te t  L u d o w y  Im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom  górników).

Niedziela 6 g. w.: „O  współczesnej Angiji" —  red. 
L  Feldman.
Sekretarjat U. L. otw arty od 5— 7 wieczór. 

K in o te a t r y

Uciecha: „Złota gejsza".
Zachęta: Dram at cyrkow y w  6 aktach p. t.: „R o 

mans akrobaty".
Promień; „Parisette", serjow y dram at francuski

Chłopców i kobiet
do roznosiema „Naprzodu"

da stałą pjensyą 
przyjm uje zaraz adm inistracja „Naprzodu**

© y ssa je a isk ie g e  5,



„ N A P R Z Ó D " Nr. 295
llw ija l
W  o 10°.

Ma gwiazdkę ceny 
10% zniżone. Poieca się 

pończochy, rękawiczki, skar
petki, sweatry damskie i mę
skie, smokingi, kamizelk itp. 
w wielkim wyborze, Kraków, 
Grodzka 8, sklep w sieni.

Cwlętaczna sprzedaż rowerów 
po cenach o 2o% zniżo

nych od 16-go do 23-go bm. 
Kraków, Sławkowska 11. 

4429■j.i ni m.i.i.— .... .........

Samochód ciężarowy Berna 
gotów do ja/.dy, używany 

na nowych gumach za ró wno
wartość 400 d o l a r ó w  do 
sprzedania. W i a d o m o ś ć :  
Austro-Daimler, Kraków, ul. 
Gertrudy 2. 4430

1
J E D Y N A  D O M IE S Z K A  D O  K A W Y  

G L E B A  Z P O D K O W Ą  J E S T  W Y- 

R A B 1 A N A  Z  G Z \ S T E J  C Y K O R J I  

I  D Z IĘ K I  T E M U  J® ST  P O Ż Y W N Ą  

I  N A D Z W Y C Z A J  N I E  Z D R O W Ą

s z uml

Samodzielna buebałterka i ste- 
notypistka polsko-niemiec

ka, z kiikutetnią praktyką I 
biurową, zmieni posadę. Zglo* j 
szenia do biura „Prasa", Kar-1 
meiiaka 16, pod Rutyna 

4455

Dutynowana buehalterka bi-
■ ■ i*ms

|X'xlansistka z kilkuletnią prak- u  
tyką w pierwszorzędnych in- W  
stytuejach,zukoóczonym kur- 
sem abiturjentów, zmieni po- ^  
sadę. Zgłoszenia do biura | M  
„Prasa" Karmelicka 16, pod 
„Samodzielna". 4454. i^«

pcrtjera żonatego, bezdzlet-j V  
* nego przyjmie natychmiast J™ 
fabryka „Z n i c z" Podgórze- JC 
Zabłocie. Wynagrodzeń e mie- *.1 
sięczne, ponadto mieszkanie, 
opal i światło. Zgłoszenia oso- j 
biste w fabiyce między godz.
10 a 11 przedpołudniem.

4445.

x x x x m m x x m m x m x x m ) c
■Ml

X  
X

Z a d a j c ie  h c d i I j l T E  NAJLEPSZĄ |
wszędzie nemI H H  W SMAKU x

(POLECAMY CEJLONSK* Nr. 9, CHIŃSKA Mr. S*

POIOT E fflB W PoLStt

V  upuję stare metale i żelazo, 
płacę najwyższe ceny Ro- 

senfeld, Kraków, Plac Szcze
pański 9, skiep galanteryjny. 

4467

Jan Piechota z Jagodniku u- 
nieważnia zgubione doku- 

menta wojskowe 4688

SŁUZACA
umiejąca gotować, potrzebna

Mogilska 8, 1. p., Godeł.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

T-wo H a n d l u  H e r b a t ą  £
X  
X  
X

CYKOR JA 
BOHMA

z fabryki 
Ferd. Bohma & Ca 

we Włocławku S. A.

  sonm i __

,  CYMOMA g.f tjwiwKJWAWttCóWOtaę

i i s U i i U  do kawy
Uważać na f.rmą!

Najwyższe uznanie i dyplomy.
4326

ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU
W WOliS, Marszałkowska 52. Tel.

18-50.
Poszukiwani są e n e r g i c z n i  a g e n c i  dobrze wprowadzeni 

w branży kotonjalnej, 4437

X
X
X
X
X
X
XI

*

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Absolwent
kursu abiturientów Akademii handlowe''

poszukuje 
odpowiedniej posady.

Zgłoszen ia pod „Pracow ity " do  Administracji 
lu “, ul. Dunajew skiego  5.

f f f f f W f f f f W W
„Naprzodu

m

PIĘKNOŚĆ MOŻNA NABYĆ!
PRYSZCZE i LISZAJE ZNIKAJĄ

przy użyciu pasty piękności „Halina* do pielęgno
wania cery. Ochroni od wpiywów ostrego powietrza, 
wygładza f wydelikatnia skórę. Do nabycio w Kra
kowie u Mr. J. Hanaka, Szewska 5, droguerja, 
i w drog. Fr. Jąhna, Kraków-Podgórze, Rynek L. 3.

4464

Sprzedaż gwiazdkowa

POTElAtlmęskie

“  mrnm
■w największym wyborze, najprzedn ejszej marki 
w najnowszych fasonach buc!«i OamsKle box  
całe Mp. 6,500.000, dzecm ne box Mk. 3.0(0.000 
nadto pończochy, pantote, Kaiosze I śnie

gowce marki „1K6TORN"

„ K O R A B " ,  S Z E W S K A  L  17

5 1. rumu najlepszego 
5 „ „ 1L sorty
5 „ żytniówki I. sorty
5 „ „ II. „
5 „ likieru L „
5 . „ 11. *
493

4.500.000
4.000.000
4.000.000
3.500.000 

10,000.000
7.50.0.000: 

4141Naczynie należy przynieść ze sobą

Prądnicka fabryka wódek

T.lmmergluck
Prądnik Czerwony (za rogatką Warszawską).

Zakład Haftu „EMKA“
Szlak 13, Ul. na lewo, szklane drzwi, przyjmale bielizną 
i ślubne wyprawy do haftowania, emitowania, naereż- 
konania, loleuo Itp. kapy, firanki,poduszki,gobeliny 11.

FUTRA
ŻAKIETY I GALANTERIE

W Y K O N U JE  P O  N ISK IC H  CENACH  

131 1 -2  S T A N I S Ł A W  ,

ZIEMBIŃSKI
K R A K Ó W ,  U L . K O P £ A N l K A  L. 6.

POWROZNIGZE
wyroby pierwszorzędnej ja ko śc i • wykonania 
jjggr  hartown e i ezęśc owo oołeca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
S T A N I S Ł A W A  W A Ł K Ó W IN S K lE G O

dawniej Kazimierz Wałkowiflski

KRAKÓW  ZW IERZYNIEC, LELEW ELA  11.
UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 

i sklepem nie mam mc wspólnego, a znajdu,-3 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.

u r

3
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O
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N

NA RATY!
Raglany, płaszcze damskie, spódniczki 
do bluzek, materjały na kostiumy i ubra
nia męskie, swetry i bieliznę trykotową, 

bielizna męska i damska.

WIELOPOLE 15.
4166
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• Oryginalne szwedzkie
ją ^

Wyłączna sprzedaż 
o b u w ia  mar k i LEON STEIGLER \

• • • • • •poleca
* HELS1NGB0RG,- 
ieaeeaaaaaaaHJ © e E X a  Ogromny wyhon

Kraków, Rynek 14, Tel. 2347
(dawniej FiSnkel)

w

e
«

W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


